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IV.

Okres od 14 stycznia dc 18 kwietnia 1317 r .
Ogłoszona na drugi dzień po pierwszem 

pogią ł  zen i u dn. 14 stycznia 1917 r. odezwa 
Kady Sianu, wysuwająca na czoło zagadnień 
Chwili stworzeni o silnej i licznej arm ji, jako 
„pierwszy niepodległego bytu warunek 
łuby uderzenie serca dzwonu wydobyła ze 
•piżu społecznego szczery i  pełny oddźwięk. 
Studźwięcznew echem napływają z całego kra
ju  deklaracje, adresy, telegramy do Rady Sta
nu. Przemawiają stronnictwa, instytucje, giu- 
py społeczna, wybitne jednostki na ten sam 
mądry i mocny ton.

Woła „ l ig a  Państwowości Polskiej1': 
„Niech żyje rząd poiskil Niech żyje wojsko 
polskie 1“  „Bada Narodowa" domaga się ar- 
U iji — jako „gwarancji zwierzchnictwa pań
stwowego". Polska Organizacja Wojskowa (P. 
O. W.) ofiarowuje Kadzie „swe siły i krew do 
rozporządzenia*. ^Polskie stronnictwo ludo
w e* pragnie rząd „demokratyczny oprzeć o
Silną arm ję". . .

K lub Państwowców, Narodowy Związek 
Chłopski, Koło Wolskie L ig i Kobiet wraz z 
redakcjami „Godziny Polski ’ w Warszawie i  
k ilku  pism prowincji przypomina o organiza
cji arm ji „celem posunięcia granic państwa na 
wschód*, wierzy, że „T . R- «• spełni ten obo 
wiązek niezwłocznie". Oficerowi© poiacy z o- 
bozu Helmstadt głoszą o swojej gotowości do 
wiernej służby ojczyźnie. „Centralny Komitet 
Narodowy" rzuca myśl głęboką, iż „naród poi* 
aki musi utworzenie arm ji uważać za skarb 
najcenniejszy, j e ż e l i  n ie  « k c e  s p a ś ć  z 
p o w r o t e m  na  poziom niewoli .

Deklaracje stronnictw politycznych, prze
mówienia włościan na wiecach, głosy in te li
gentów -  wszystko to drga w nerwowem na
pięciu jednem hasłem: „bez wojska polskie
go — niema państwa polskiego".

Zdawało się, iż prąd elektryczny przebiegi 
pomiędzy świadomym swoich zadań, nowo po
wołanym rządom i zbudzonem do życia przez 
adrowy instynkt społeczeństwem. Ten prąd do
biegał do obozu jeńców i powrotną lalą entu- 
ciazmu powracał do Kady.

Czy to me były wszystko iskry cudowne, 
które można było rozpalić w pożar patrjotyzr 
mu?... Chyba takt ,
1 T. Rada Stanu uczyniła wszystko, aby o  
ferócić ten zapal szczery i głęboki w zwykły 
Słomiany ogień po lsk i!... O iron jo ! — nigdy 
jeszcze tak w ielkie porozumienie pomiędzy 
jządem  a społecznością nie stało się podsta
wą tak grubego nieporozumienia dziejowego. 
^Tymczasowa Rada Stanu, obdarzona innością, 
do której bez sił wykonawczych nie mogła ro
ścić pretensji -  stanęła jakby sparaliżowana 
ta zagadką i zmarnowała ufność społeczną, 
eie ukuwszy wbie pancerza z siły wojsko-

Daremni® preedźwięraató dla Rady Sta
ną roiwaiue elowo przewodniczącego Zjazdu 
bo rrawa* w dn. 17 marca, dyrektora
c lp a r ta w iu tu  spraw wewnętreuych, M. Łem- 
picLego, wooee tysiąca zebranych osób, wi- 
C n T l e  poklaskiem gorącym:

Kral « ly  uznane za konieczne beawloor
Kraj caiy gotowych kadrów — o-

ii* Wh d a w a le io n ó w l K raj cały oczekuje

S ‘ . X

■“ “ p o w ie d z ! , na te wszystkie glosy, ąre-
alljowauleui zapowiedzi wtnsn J
ez.ua o „prze.ściu od marzeń i stów do W
nów” , obowiązkiem auinienia w z g ly  „ u h i ł-
kie i  narodu w mome-.cie srozącej .1
ry dziejowej, jeżeli Polska miału się •
w a ik ieu i a nie cieniem, wywołanym z grobu

przez łaskę obcych — byłoby, jedynie wydanie 
odezwy werbunkowej.^

Ale T. R. SL w składzie swojej większo
ści w pogoni za a rui ją w czas orkanu histo
rycznego podobną była do człowieka, który, 
goniąc po szerokiej drodze kapelusz zerwa
ny wichurą z jego głowy, wstępowałby po dro
dze do cukierni na narady z politykami ka
wiarniany nu, z której strony uchwycić ma u- 
cieLa-jący kapelusz — lub zachodziłby dc m- 
sytuocyj okupacyjnych cetiein haformacyj, jaikae 
będą wzajemne ukłony stron, gdy kapeiusz 
już będzie na głowie prawego właściciela U.

Rzadko zoarza się w życiu, aby tak młoda 
instytucja, jaką była Rada Stanu, tak rady
kalnie zapadła na uwiąd starczył

wnętnznej i mocy państwowej wobec potrzeb 
ruchu klasowego i dalekich ideałów przy
szłości.

Zaznaczmy jeszcze, że odpowiedź utrzy
maną była w tonie najserdeczniejszym: cesarz 

.Karol przyrzekał „najusiln ie j popierać dzie
ło stworzenia a rm ji" i  powiadamiał o takich- 
że zamiarach „dostojnego sprzymierzeńca ku  
pomyślności Polski’*, co wywołało jaknajlep- 
sze wrażenie w Radzie Stanu, ale... nie obu
dziło w mej energji czynu.

10 kw ietnia 1917 r. nadszedł uroczysty dla 
Polski moment przekazania Łegjonów pań
stwu polskiemu, jako kadrów armji. Polska 
zyskiwała na przyszłość samodzielną jedno
stkę, zawiązek wojska polskiego. A kt uroczy
sty na Zamku, w którym wzięli udział trzej 
generał - gubernatorowie, łiezni przedstawicie
le obu władz okupacyjnych, komendy łegjo
nów z hr. Szeptyckim na czele i  T. Rada Sta
nu w komplecie, był dostrojony okazałością do 
powagi chw ili. Obłe depesze cesarskie ude
rzały w najwyższy ton życzliwości dla orła 
polskiego, niejako błogosławiły „podwalinę 
państwa* —- armję przyszłą, jako Urazę sła
wy polskiej i obrończynię „przedmurza za
chodu".

Otwierał się nowy okres tworzenia woj
ska polskiego. Nim pokażemy, jak i ten został 
zmarnowany dla uarodu, zatrzymamy uwagę 
jeszcze przez chwilę na hamulcach okresu tu 
rozpatrywanego.

Pasy wisty ezna większość wysuwała stale 
argument niepomyślnego nastroju w społe
czeństwie, wy wołanego niedoborami strony e- 
konomiczaej na terenach okupacją i  obawia
ła się skompromitowania odezwą werbunko
wą- Ż tej racji pomijano wzgar-dliwem lekce
ważeniem wszystkie deklaracje żywiołów 
akty wisty czny eh, dając posłuch nie Zjazdowi 
ogólno-krajowemu, zwołanemu przez Depar
tament spraw wewn., lecz rezolucjom Koła 
Międzypartyjnego i  grup lewicowych, t  j. 
właśnie wrogom T. Rady Stany, jako rze
komej op in ji krajowej l Żaden rząd jeszcze 
nigdy nie popierał tak malkontentów przeciw 
swoim przyjaciołom — była to metoda zu
pełnie nowej „p o lity k i" !

Opromieniony sławą bojową brygadjer 
zyskuje obecnie aplauz, jako mówca na temat 
„pokojowego charakteru ludu polskiego, któ- 

; ry musi być długo oswojony z myślą o woj- 
; sku polskiemu*"—temat rozwijany przezeń „w  
< męcząco długich przemówieniach i  w memo

riałach do władz okupacyjnych", itfyborny na 
wiecach pacyfistycznych, lecz mało licujący z 
rolą naczelnika kom isji wojskowej v/ Radzie 
Sianu!

A le jednocześnie dla pięknego pozoru, 
przedstawiono generał - gubernatorowi, jako 

I głównodowodzącemu odezwę, natchnioną 
) przez zdecydowanego aktywistę Lempickie- 
I go. mającą świadczyć o utrzymaniu przez T.
1 R. Stanu frontu antyrosyjskiego. Lecz odezwa 

jakkolw iek zaaprobował a przez generał - gu
bernatora, nie pojawiała się na światło dzien
ne, niby w oczekiwaniu na decyzję w sprawie 
przekazania łegjonów. Komu tern mydlono o- 
ezy?M-

•*»
Tymczasem w połowie marca wybuchła 

rewolucja, która obaliła carat. A  koki et er ja 
rządów Milukowa i  Kerensaiego z Polską, mi
mo iż ich wielkoduszne obietnice były tylko 
musowem uznaniem faktu, dokonanego przez 
państwa centralne ak ten  5 listopada na te
renie, już odebranym Rosji, oraz domagały się 
nielojalnie i nielogicznie sojuszu Polski z Ko- 

1 »ją przeciw wskrzesicielem tej Polski — zmie- 
1 n iły  nastiój Polski na korzyść Rosji, zwłaszcza 

przez ożywienie nadziei na rychły pokó j,i za
grzanie temperamentów żywiołów socjalistycz
nych.

Próżno aktywiści wywodzili, że obietnice 
rosyjskie są jeszcze pisane na wietrze, że 
kwestja granic naszego państwa na wschodzie 
jeszcze wymaga poparcia wyższego, że armja 
w każdym razie nie może być dla nas zby
teczną w momencie pertraktacyj pokojowych, 

| że postawienie pod broń zastępów świeżego

Legjony, które 1 grudnia 1916 r. tryum
falnie v, kroczyły do Warszawy, budząc w "mie
szkańcach wielkie echa rycerskiej sławy wczo
rajszej i  dumę z czynów bohaterskiej młodzi 
dzisiejszej — legiony, powitane przez gene
rał - gubernatora warszawskiego, jako piaznia 
rodzajna przyszłego wojska pobkiego, które
go „zadaniem bęutzie bronić swojej ojczyzny 
obok wojska niemieckiego, radującego się 
tern ko le że ń s tw e m — te łegjouy, które „ka
dram i arm ji naszej" były i w oczach Rady 
Stanu — me z własnej winy i  woli spoczęły 
na iaurach, a raczej w grzęzawisku wyczeki
wania świeżego zaciągu ochotuikow, którym 
miały służyć wzorem w ćwiczeniach wojsko
wych.

To prawda, że w  przekształceniu owych 
kadrów na armję polską przeszkadzał szko
puł natury politycznej i  charakter iegjonow, 
jako posiłkowego korpusu, zaprzysiężonego 
cesarzowi austriackiemu, a więc należącego 
prawem do mońarchji austro - węgierskiej. 
N iewątpliwie, że komecznemi były pertrakta
cje o zmianę tego prawno - państwowego sta
nowiska Iegjonow, o przekazanie ich państwu 
polskiemu. Wchodziło to w zakres kompeten
c ji Rady Stanu.

A le tyłłyo elementarnym brakiem zmysłu po
litycznego, a nawet poprostu taktu polityczne
go* w stosunku do mocarstwa, które prokla
mowaniem niepodległości Polski przez samą 
inercję logiczną musialo prędzej czy później 
tę rzecz uregulować w sensie dla nas przy
chylnym, było stanowisko Rady Stanu, które 
brzmiało: „naprzód przekazanie łegjonów, po
tem organizowanie arm ji na miejscu". Nie ur 
miano, łub nie chciano zrozumieć, że ener
giczna odezwa werbunkowa, pociągająca no
we żywioły, musiałaby stać się dla państw 
centralnych dowodem siły i szczerości zamie
rzeń, przyśpieszającym przekazanie leg jonów, 
gdy. stanowisko odwrotne, dowodzące araku 
pośpiechu z polskiej strony uprawniało zwło
k i austro-węgierskie i w kwestji ju tra  da
wało pole do męczących i długich *pertrakta- 
eyj. Bo i  czemuż miało być Austro - Węgrom 
p iln ie j oddawać legiony, będące przy w iel
k ie j arm ji obcej, n iż nam brać je, do budowy, 
dla której nie gromadzono cegięł po oczy
szczeniu pola dla nas przez obcych!

Jeżeli nawet obie strony w tej sprawie 
wynajdywały przeszkody formalne, to czyż za 
czas niepowrotnie stracony nie odpowiada 
przede wszy siki cm nasza wynalazczość w znaj
dywaniu tam do wydania odezwy werbunko
wej? Któż bowiem waży się twierdzić na se- 
rjo. ze odezwa werbunkowa opóźniłaby prze
kazanie legionów?

Stworzono sobie fikcję, że to nie my, a 
państwa centralne potrzebują na gwałt na- 
Kej armji, te tu m  uite^ee handel o przy- 
» ile  ko n y fc i -  t-4 tej fałszywej racji toczone 
walkę drobiazgową nazewnątrz i  mocarstwa
mi c e n tra ln e j nawewnątra z kilku  jedno
stkami, domagającymi ««  w Ka<ł“ e tt^ aa1’  
odeawy. "Laik iwtóką grano na ręaę hakady- 
stom, mat rzącjm „  przekrei emu aktu 5 i.to- 
pada w wilec polskiej bezwoli oraz y 
tamom- lewh^ które w «l«ch
przekradały ar»i«
m ilic j i  ludowe, z żywotówlek cew ażący^ A tualne zadanza pobtyk.

polskiego żołnierza przyspieszyć może pokój, 
jako gioźba dla koa lic ji — żadne wnioski M. 
Lempickiego w tym duchu już nie są uwzględ
niane. Pasywiści nie cheą teraz arm ji, jako 
widma, grożącego zepsuciem stosunku z Ro« 
sją.

Tymczasem stanęła na wokandzie alter* 
natywna propozycja generał - gubernatora v. 
Bendera bądź wycofania z przyszłej arm ji 
polskiej legjcniistów - austrjackich poddanych, 
bądź zapa-zyistiężania ich wraz z poddanymi 
Królestwa według jednej roty celem jednolić 
tości kierownictwa i  jurysdykcji wojennej 
(niemieckiej). Członek Rady Stanu, Lempioki^ 
uznawał za dogodną tylko tę drugą propozy^ 
cję i  radził wystąpić z prośbą do rządu Au
stro -  Węgier o pozostawienie ich poddanych 
w  legjonach.

A le większość Rady Stanu nie rozumiała 
potrzeby ł  wagi stworzenia „fak tu  dokonane* 
go" — na pozór uznając ciągle jeszcze „r ib  
dosną i  p ilną konieczność stworzenia a rm ji", 
poddawała się nastrojowi neutralizmu i  w i
tając „radośnie rewolucję rosyjską" — co by- 
io godziwem — nie protestowała przeciw na
rzucaniu nam sojuszu wojskowego z Ros4ą i  *  
przemilczała wezwanie wschodu do w alki w 
przymierzu z Rosją i  koalicją przeciw twór* 
oom aktu 5 listopada — co było już n ielo jal
ne ścią i  błędem politycznym względem natu
ralnych opiekunów przyszłego twotrzywa na
szej arm ji. To też deklaracja T. R. S. z da. 8 
kwietnia, jakko lw iek jeszcze żąda arm ji, ale 
czyni to już w tempie minorowem, różnemę 
zupełnie od energicznego tonu z dn. 15 sty
cznia. „Niepodległe państwo polskie winno 
stać się podstawą do rozpoczęcia rokowań 
poJcojowyob*.

C itii p«7łęfia n E e r lis i

Omawiając pobyt członków Rady regen« 
eyjnej w Berlinie, oraz przemówienia na przy* 
jęciu w .pałacu cesarskim, „K u r je r kląski*’ 
pisze:

Te przemówienia n ie były ty lko grzech 
nemi słowy. Okoliczności, w jakich je wypo
wiedziano, czynią je dokumentami pierwszo
rzędnej wagi dia przyszłości obu narodóiw, 
Otwierają one nowy okres ich życia narodo
wego i  wzajemnego współżycia.

Zdarzenia przeszłości zorientowały naród 
polski przeciwko nieraoom. W świeżej mamą 
jeszcze wszyscy pamięci gorące walki, jakieś- 
my toczyli, broniąc praw naszych przeciwko 
zakusom politycznego systemu państwa nie
mieckiego, przeciwko polityce gwałtu, która, 
jak gdzieindziej we świecie, tak i w Niem
czech politykę przesycała.

Wojna przekonała wszystkich, że ta dra
ga doprowadzała do wspólnej katastrofy, a 
przeto, że z niej zawrócić należy na drogą 
sprawiedliw^ości i  prawa. I  w narodzie nie
mieckim a w szczególności w rządzie niemieo* 
kun dokonał się ten zw ro t Wprawdzie muai 
on wałczyć jeszcze z przeciwieństwami, wynK 
kającemi z nawyknień przeszłości, ato li daja 
dowody, że na nowej dr*>dze wytrwać zamiih 
rza. Stworzenie Polski jest jednym z nich, a 
słi/wa cesarskie do regentów polskich świad
czą niemniej o tem. Sprawiedtliwość ma ai« 
siać każdemu, kito się czuł pokrzywdzony.

Poiacy, gdzaebądź mieszkają, w inni mieś 
oczy otwarte na ważne te zdarzenia. Jak czu
l i  byliśmy wszyscy na każdą krzywdę, tak od* 
tąd nie mniej bacznie zważać winniśmy na do
konujące się przeobrażenie naszego stosun
ku do niemców, ażeby naezern zachotwanioni 
nie utrudniać, lecz przyspieszać poprawę na
szego losu. Nie odraził i  nie w każdym pun 
kcie dojdzie ów stosunek prędko do etanu po* 
żądanego. Musimy mieć wyrozumienie mio* 
uowicie też ze względu na położenie wojen
ne. A le należy u/ać, że sprawiedliwość jud 
idzie, i że do nas dojdzie.

ez.ua
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Z ttaiu pruskiego na rok 1SIB,
Z pewnem zajęciem oczekiwało społeczeń

stwo polskie etatu pruskiego na rok 1918. Za
jęcie to uzasadnione, bo etat pruski przede- 
wszystikieni pokazuje nam, o ile ziszcza się 
od lat blisko czterech zapowiadana nowa o- 
rjeniacja w polityce antypolskiej. W roku u- 
biegłym etat pruska z powodu nieusunięoia ani 
jed nej anty-polski ej pozycji stał się przy czyną 
burzowych zajść w sejmie.

Zdawałoby się, że wobec poważnych 
zmian politycznych, przygotowujących się poza 
wschtdiniemi granicami n.onarchji pruskiej, 
rząd pruski ze względu na przyszłą politykę 
zagraniczną poczyni pewne zmiany w polityce 
polskiej w państwie, gdyż jedna z drugą ściśle 
jest złączona.

Nowy etat pruski zawiera w>szystkie do
tychczasowe pozycje zwrócone przeciwko po
lakom.

Na administrację komisji kolonizacyjnej 
2.656.614 marek.

W etacie ministerjum skarbu: do dyspo
zycji naczelnych prezesów na cele popierania 
i utwierdzenia niemczyzny w prowincjach po
znańskiej, wschodnio i zachodnio-pruskiej, 
oraz w regencji opolskiej i w północnych po
wiatach Szlezwiku 2.250.000 mk.

Odwolalne dodatki do pensji dla urzędni
ków średnich, kancelaryjnych i niższych w 
prowincjach poznańskiej i zachodnio-pruskiej 
1.100.000 mk.

W etacie ministerjum sprawiedliwości: 
Odwolalne dodatki dla urzędników kancela
ryjnych i niższych w prowincjach poznań
skiej i zachodnio - pruskiej 352.COO mk.

W etacie ministerjum spraw wewnętrz
nych: Na policję polityczną w Poznaniu, Ka
towicach, Bochum, Gelsenkirchen, Bytomiu, 
Lublińcu i Nowym Bieruniu. Wydatek ten o- 
kreślono w kwocie 585.400 mk., mieszczącej 
także w sobie wydatki na inne cele policyjne. 
Można go tylko podać w ocenie przybliżonej 
100.000 mk.

W etacie rolnictwa: Na popieranie rolni
ctwa i leśnictwa w prowincjach wschodnich 
1.252.000 mk. Na cele wewnętrznej koloniza
cji 1.000.000 mk.

W ministerjum oświaty: na nadzwyczajne 
popieranie niemieckiego szkolnictwa, dodatki 
do pensyj nauczycieli za szczególne popieranie 
szkolnictwa niemieckiego w powiatach o języ
ku polskim i niemieckim 780.000 mk.

Ogółem etat przewiduje na cele anty
polskie 13.483.644 mk.

W związku z ostatniemi debatami w sprawie 
łerytorjów oku-powanych w Brześciu Litewskim, pi
zze wszechniemiecki „Taegliche Rundschau* * co 
następuje:

„Tymczasem odbywają się rokowania z panem 
Trockim i jego ludźmi w godnym i jedynie możli
wym tonie. Panom bolszewikom nie pozostawia się. 
żadnych wątpliwości, że osiągnęli oni najskrajniej
sze granice naszej cierpliwości i że w kwestji pra
wa samookreślenia, oraz opuszczenia terytorjów o- 
kupowanych nie będziemy się więcej liczyli z bezr 
czelnością jakichś Trockich; że slajemy na gruncie 
faktów i rzeczywistości i że nie ebeemy nakładać 
sobie na szyję stryczka w postaci teoryj Trockiego, 
które on i jego przyjaciele wprowadzają u siebie w 
życie przy pomocy bagnetów i karabinów maszyno
wych. Przecież pan Trocki oświadczył z zimnym u- 
śmiechem, że on i pan Lenin nie opierają się w 
Rosji na pięknych frazesach i tanich zasadach, lecz 
tak, jak to się czyni we wszystkich krajach po wsze 
czasy ■— na sile i tylko na sile. Jeżeli my, w roko
waniach naszych z panem Trockim pójdziemy za tym 
jego przykładem, to siły nam kbraknąć nie może“.

Pisrśl ćo
Następujących 11 oficerów legjonowych zgłosi

ło się do przysięgi i zostało zwolnionych z Benja
min owa. Są to: por. Pytlewski z i p .  ułanów; por. 
Dcrobczyńaki z 1 p. p.; por. .Wachowicz z 2 p. p.; 
ppor. Machajski z VI p. p.; ppor. Majcher z V lp.p.; 
chor. Przyłuski z VI p. p.; chor. Świnarski z VI p. 
p.; podp. Rowecki z V p p.; por. Mazurkiewicz 1 
Aiaciejowski z i p .  artylerji; ppor. Bogusławski z 
1 P- P-

Brześć Litewski, 17 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Wczoraj p<rzed południem delegacje czte
rech państw sprzymierzonych zebrały się na 
poufną naradę.

Sekretarz stanu, v. Kuhlmann, w dłuższem 
przemówieniu zdał sprawę ze stanu prowadzo
nych rokowań w ostatnich dniach z przedsta
wicielami rosyjskimi w kwestjach politycznych 
i terytorialnych. Przewodniczący dedegacyj 
sprzymierzonych jednogłośnie wyrazili sekre
tarzowi stanu podziękę i zupełne zaufanie.

Wskutek niedyspozycji hr. Czernina, zapo
wiedziana na wczoraj popołudniu poufna kon
ferencja z delegatami ukraińskimi odbyła się 
w prywatnem mieszkaniu austriackiego mini
stra spraw zewnętrznych. Półtoragodzinna ro- 
smo-wa, w której uazial brała również delega
cja niemiecka, doprowadziła do zasadniczego 
porozumienia w sprawi© ustalenia p. yszłjna 
stosunków politycznych pannędiy państwami 
eenir&lnemi a Ukrainą. Uczyniono w ten spo
sób znaczny krok naprzód.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi dnia 17-go stycznia 1918 r.:

Zachodni lerćn walk.
Żadnych większych operacyj bojowych.

W wielu odcinkach frontu walki wywiadowcze. 
Na północ od P a s c h e n d a e l e ,  nad

S c a  r p e, pod V e n t h u i l l e s  iS t .  Q u en - 
t i n  wzięto nieco anglików do niewoli.

Wschodni teren waik.
Nic nowego.

Brześć Litewski, 17 stycznia. 
(Telegram W. A. 1.).

Posiedzenie popołudniowe otworzył o g. 
5-ej sekretarz stanu

v. Kuhlmann
słowami następującemi:

Moi Panowiel Dzisiaj rano doprowadzi
liśmy do końca omawiane sprawy te>rminu, 
przyczem z ubolewaniem musiray stwierdzić, 
że jakkolwiek przytoczone przez nae motywy 
są natury najzupełniej przekony wającej, to je
dnakże po stronie przeciwnej nic było wcale 
skłonności do przychylenia się w jakikolwiek 
sposób do naszych wywodów.

Przejdziemy teraz do drugiego punktu dy
skusji, dotyczącego ogólnych przesłanek poli
tycznych, przy których nastąpić ma urzeczy
wistnienie prawa samookreślenia narodów’. 
Przy daniu odpowiedzi na kompleks tych kwe- 
sityj sprawą najważniejszą jest to mianowicie, 
w jakim stopniu na swobodę glosowania lub 
ewentualnie wyborów do decydującego zgro
madzenia może wpłynąć obecność wojsk na 
tych terytoriach. Sprzymierzone delegacje kie
rują się najzupełniej szczerym zamiarem stwo
rzenia dla glosowania lub ewentualnie dla 
wyborów możliwego maximum absolutnej 
wolne/J politycznej, dającej się pogodzić z to- 
warzyszącemi stosunkami. Jest to, jak to wy
nika z natury samej sprawy, w przeważnej 
części spraw: ramy, w których mo
że toczyć się dyskusja w tej sprawie, zakre
ślone są przez konieczności wojskowe i poza 
to ramy wychodzić nie możemy. Dwa punkty 
widzenia, w ramach których może być prowa
dzona dyskusja, są następujące:

Pewna iiość uzbrojonych i podlegających 
dyscyplinie sił, jest konieczna dla utrzymania 
porządku publicznego. Część zorganizowanych 
obecnie wojskowo sił jest konieczna, aby u- 
trzymać w’ ruchu ekonomiczny mechan;7m kra
ju. Z naszej strony dar.a będzie obietnica w 
formie obowiązującej, iż owe zorganizowane 
siły wojskowe na omawianem terytorjurn pod 
żadnym pozorem nie będą uprawiały polityki, 
oraz nie ważą się wywierać żadnego nacisku 
politycznego. Wychodząc z tego poglądu re
prezentujemy bezwzględnie tezę, iż obecność 
tych sił zorganizowanych nie może w żaden 
sposób wpływać na wolność głosowania i dla
tego ich obecność w żadnym razie nie wpłynie 
na przeprowadzenie zupełnie swobodnego gło
sowania.

Przewodniczący delegacji rosyjskiej prze- 
dewszystkiem podniósł ponownie kwestję o- 
puszczenia okupowanych terytorjów. Wobec 
skierowanej do niego na skutek tego prośby 
sekretarza stanu v. Kiihłmanna, aby mówił na 
temat, to znaczy w sprawie, pod jakimi mia
nowicie warunkami może się odbyć glosowa
nie, któreby mogło być uważane przez obie 
strony za odpowiednie I wolne od wpływów 
nacisku wojennego ujawnienie woli narodu, 
— oświadczył pan Trocki, iż musi on przede- 
wszystkiem w sprawie opróżnienia terytorjów 
stworzyć sobie zupełną jauność, jakiej dotych
czas jeszcze nie posiada.

Lugano, 17 stycznia.
Rzymska „Italia" dtnosi, że rząd włoski 

zamierza zaproponować aa najbliższej konfe
rencji sprzymierzeńców w Paryżu, ażeby każde 
z państw koalicji wręczy to bezpośrednio mo
carstwom nieprzyjacielskim swe warunki po
kojowe.

Sfircficy Przemytli y liitklieiaki.
Sztokholm, 17 stycznia.

Dnia 12 b. m. przybyli do Sztokholmu 
generałowie: Kusmanek4 Tamssy 1 Weber, 
którzy po upadku twierdiy Przemyśla dostali 
się do niewoli rosyjskiej Równocześnie z ni
mi przybyło do Sztokholmu z niewoli rosyj
skiej czterech innych amlrjackich generałów.

W myśl umowy, zawmtej z rządem rosyj
skim, aż do chwili zawarcia pokoju tych sie
dmiu generałów’ będzie internowanych wr 
SzlokJ inl min.

Front macedoński.
Wr luku C z e r n y  utrzymała się spotęgo

wana działalność artyleryjska.

W łoski teren walk.
Sytuacja nie uległa zmianie.
W' bezowocnych a obfitych w straty natar

ciach i  dnia 14-go i 15-go stycznia utracili wło
si w jeńcach 12 oficerów i przeszło 300 szere
gowców.

Pierwszy General - Kwatermistrz.
Ludendorff.

Sekretarz stanu
▼. Kuhlmann

odpowiedział, iż pozostawał on pod wraże
niem, że dzięki dyskusji przedpołudniowej, 
sprawa terminu wyjaśniona została dostatecz
nie. O ile rzecz się ma inaczej, to nie ma on 
uto przeciwko temu, skoro pan przewodniczą
cy delegacji rosyjskiej temat ten omawia w 
dalszym ciągu. Nie może on przejąć gwarancji 
za to, czy w terminie, praktycznie wenouzącym 
w rachubę co do głosowania, motywy natury 
wojrkowej nie n^ynią wprost niemoiliwein 
całkowitego opuszczenia omawianego terytor
ium. Jest jasue dla każdego, że nawet w razie 
utworzenia żaadarmerji narodowej —- na co 
sprzymierzeńcy są w zupełności gotowi—bez
pieczeństwo, któreby musialo być zapewnione 
na tych rozległych i niepewnych terytorjach w 
okresie czasu przeprowadzenia glosowania, 
nie mogłoby być urzeczy wistnione w stopniu 
tak zupełnym, aby niużna było zrezygnować w 
całości z wojskowego zabezpieczenia spokoju 
i porządku. Program minimalny sprzymierzo
nych postawiony został przy starannem u- 
względuieniu konieczności wojskowych i 
sprzymierzeńcy sa gotowi do jego wstrzyma
nia lub ewentualnie do przeprowadzenia dy
skusji w punktach poszczególnych.

Pan Trocki
oświadczył, że nie może on obecnie omawiać 
tej sprawy w taki sposób, któryby posiadał 
praktyczne znaczenie polityczne dla roko
wań, przyczem jest oczywiste, że wyjaśnienie 
wszystkich innych, z tern w związku stoją
cych spraw’, wraz ze sprawą opuszczenia przez 
wojsko okupowanych terytorjów’, dopiero bę
dzie mogło stworzyć w przybliżeniu obraz te
go, w jakich mianowicie warunkach ma się 
odbyć wyżej wspomniane glosowanie. Przede- 
wszystkiem musi on ograniczyć się stwierdze
niem, że według poglądu strony rosyjskiej, 
obecność wyżej omawianych sił zorganizowa
nych przyniosłaby poważny uszczerbek zna
czeniu glosowania. W ścisłym związku z o- 
mawianą sprawą stoi też sprawa powrotu 
zbiegów oraz ludności ewakuowanej z powro
tem do terytorjów okupowanych. Zdanein je
go głosowanie może się odbyć dopiero wteuy, 
gdy większość uchodźców i ewakuowanych 
powróci do swojej ojczyzny. Formułowanie za
warte w dokumencie wręczonym przez dele
gację austrjacko - węgierską i niemiecką wy- 
daje mu się zbyt ograniczone.

Sekretarz stanu
t . Kuhlmann

przyznał bez ogródek, że w zasadzie uchodźcy 
mają prawo do powrotu do swojej ojczyzny, 
że natomiast zadaniem władz, sprawujących 
zarząd, będzie ustalenie, czy i jakie wyjątki 
należy uczynić w tem ogólnem prawidle. Pro
si on przedmówcę ,aby mu pozwolono, w celu 
ułatwienia, przejrzeć materjał, będący w po
siadaniu rządu rosyjskiego, na co pan Trocki 
wyraził swoją zgodę. Potem posiedzenie za
mknięto.

Rotterdam, 17 stycznia.
„Daily Chronicie" donosi z Petersburga:
Władze rosyjskie poleciły rumuńskiemu 

biuru rządowemu, by się rozwiązało do dnia 
31 b. m.

W dniu tym mają również opuścić tery
torium rosyjskie wszyscy członkowie władz ru
muńskich.

PrzesilÊB w lus rji.
Wiedeń, 17 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Wczoraj wśród przybyłych do parlamentu 

posłów panowało silne poruszenie, spowodo
wane pogłoskami o mającym nastąpić kryzy
sie w gabinecie Seidlera.

Królewiec, 17 tocznia. 
(Telegram W. A* \

Na mocy rozporządzenia, wprowadzono i ;  gub. 
łyskiej i na wyspie Oesel kalendarz gregoriLóaki 
* Ąjaa środkowo-europepkL

Italii czy tOKljtBaata?
Sztokholm, 17 stycznia.

Donoszą tu z Petersburga:
Niezależnie od opozycji, jaką stawiają 

bolszewikom wszystkie inne stronnictwa rosyj* 
akie, muszą oni zwalczać jeszcze tarcia we
wnętrzne, grożące im samym rozłamem.

W Radzie komisarzów ludowych panują 
dwa zasadnicze prądy — radykalny, dążący do 
proklamowania Lenina dyktatorem i zamie
nienia konstytuanty przez konwent narodo
wy, który ugruntowałby ustrój socjalistyczny, 
w Rosji, choćby drogą teroru, oraz — umiarko
wany, pragnący zwołania konstytuanty i  szu
kający porozumienia z inneuni stronnictwami 
socjalistycznemu

Sytuacja w Petersburgu zmienia się wciąż 
na korzyść jednego lub drugiego kierunku, 
wskutek czego ogólny chaos wciąż wzrasta.

Sztokholm, 17 stycznia.
Dziś nadeszła tu wiadomość, źe zwołanie 

konwentu narodowego jest już rzeczą posta
no wioną.

Podobno na tle tem powstały nieporozu
mienia między Leninem a Trockim, który skła
niać się zaczyna do kierunku umiarkowanego.

Sztokholm, 17 stycznia
Jak donosi „Dień“, istnieje projekt ogło

szenia strajku powszechnego, w razie gdyby 
bolszewicy nie zwołali konstytuanty.

W tym celu powstał w Petersburgu, na 
wzór r. 1905 „Związek związków** (Sojuz soju- 
zow), złożony z przedstawicieli organizacyj ro- 
botniczych i burżuazyjuych; związek ten ma 
objąć kierowwczą rolę w strajku powszech
nym.

Powodzenie tego projektu zależne jest od 
stanowiska fu okCjoaarj uszów kolejowych, po
cztowych i teiegraiicznych, śród których bol
szewicy rozporządzają dużymi wpły wami.

Genewa, 17 stycznia
„Journal de Genćve" donosi z Petersburg 

ga:
Panuje tu silne naprężenie, w oczekiwa

niu ważnych wypadków.
Lenin wypowiedzieć ma wielką mowę pro

gramową i od sposobu w jaki zostanie ona 
pryjęla, zeleżeć będzie czy utrzyma się ona na 
a w cm a-ianowisku, czy też me.

Lewicowy odłam socjalistycznych rewolu 
cjonisiów zaproponował maksymalistom utwo
rzenie bloku, w celu zmajoryzowania konsty
tuanty.

Blok zawarty ma być na zasadach nastę
pujących:

1) konstytuanta proklamuje Rosję repu
bliką związkową. 2) Nastąpić może jedynie 
podpisanie pokoju powszechnego, nie zaś od 
rębnego. 3) Sekwestr banków. 4) Anulowa
nie długów państwowych. 5) Każda z repu
blik, wchodzących w skład federacji rosyjskiej 
zwołać ma swą konstytuantę.

Amsterdam, 17 stycznia.
„Times" donosi Pe tersburga:
Komisarz ludowy do spraw rolnictwa, 

Kalagiejew, oświadczył, że konstytutanta o 
twarta będzie w nadchodzący piątek; dzienni
ki utrzymują jednak, że nastąpi to w dniu 21 
b. m.

Z rozporządzenia rządu, z Kronsztadtu 
przybyło do Petersburga 6 krążowników i 
przeciwtorpedowców, w celu przeciwdziałania 
wszelkim możliwym rozruchom, wywołanym 
w związku z otwarciem konstytuanty.

Sztokholm, 17 stycznia.
„Nasz Wiek" (Riecz> donosi, że rządowi 

bolszewickiemu udało się odnaleźć kryjówkę 
Kerenskiego.

Podczas gdy poszukiwano go w -całej Ro
sji, przebywał on spokojnie w Petersburgu w 
mieszkaniu jednego z radnych miejskich.

Dom okrążyły wojska bolszewickie.

BalKircIa kol onia.
Saarbrucken, 17 stycznia

Urzędowo.
Pociąg dla urlopników Nr. 243 wykoleił się 

wczoraj zrana pod Kirn, wskutek fałszywego 
nastawienia zwrotnicy.

Parowóz, wóz bagażowy i dwa woay oso
bowe uległy rozbiciu.

Są zabici 1 ranni.
Bliższych szczegółów o liczbie ofiar brak.

O sta . u i e w iadomości Llegraliczne na
*ł*onicy 5-ej.
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P. A. Bcauprś, który w licznem gronie dziea- 
•łktrzy zwiedził Alzację i tam bada! sprawę al- 
•acko - lotaryńską, zamieszcza w kraKowBlcim „Cza
s ie ' uwagi następujące o tej kwe»tji.

Kwestja alzacko - lotaryńska przedstawia 
«ię zewnętrznie dość prosto. Zaledwie 8 proc, 
ludności zalicza się oficjalnie do narodowości 
francuskiej, i  to prawie wyłącznie w okolicy 
Mecu. W Alzacji właściwej urzędowe oblicze
nia wykazują zaledwie 1 proc, francuzów. Czy 
te cyfry są zupełnie ścisłe? Z rozmów fronto
wych można było nabrać wyobrażenia, te po 
^większych miastach panuje dotychczas oby
czaj i  po części język francuski. Lud wiejski 
lnowi narzeczem niem i eekiem, ale Die prze
ją ł  się jeszcze niemieckim patriotyzmem. Może 
nie tęskni do Francji, jak bogate mieszczań
stwo, ale nie czuje do niej żadnej niechęci. 
Zamyka się w kole swoich gminnych i  pro
wincjonalnych interesów i  nie wiei® dba o 
„w ie lką politykę". .

W każdym razie nastrój ludności znren ii 
się znacznie od czasu przyłączenia do Rzeszy 
niemieckiej. W pierwszym parlamencie repro- 
zentow'ad Alzację wyłącznie protestujący po
głowie (Prole3tler), którzy stali na stanowisku 
absolutnej negacji aneksji. Obecnie typ „P ro  
łestlera" zniknął zupełnie. Ostatni, X. Welter- 
-|ó, niusiał przed samą wejną przenieść aię do 
>Francji. Większość pogodziła się z nowym 
•tanem rzeczy’ i  dąży tylko do rozszerzenia 
•wojej aut-oncmji. Ioeaiem Alzatczyków jest 
uzyskać prawo samodzielnego kraju koronne
go, z własnym księciem na czele, albo i bez 
niego, ale koniecznie z własnym rządem. Pra
gną oni także, aby ustał napły w pruskich u- 
izędaików, którzy dotychczas zajmują wszyst
k ie  ważniejsze posady administracyjne i  zwy
kle nie umieją dostosować się do poi francu
skiej atmosfery alzackiej. Być m-uże, że ogol 
nie pragnie już nawet związku z Francją. A l- 
•acja przebyła ciężkie przesilenie^ekonomicz
ne po przyłączeniu do Niemiec. Trzeba yió 
cały przemysł i handel budować na nowych 
podstawach i dostosować do zmienionych wa
runków. Fabrykanci i  robotnicy pamiętają te 
czasy, kiedy cała ich egzystencja wimała na 
,włosku. Zmiana politycznych stosunków spo- 
Wodowałaby powtórne przesilenie, z którego 
trudnie j byłoby im wybrnąć. To Jeż okręgowe 
wydziały alzackie, gdzie przeważa żywioł ro
dzimy, uchwaliły podczas w < W  rezolucje lo
jalności, które brzmiały dość szczerze- 
i -  Jakby wypadł plebiscyt w Alzacji, gdy
by go przeprowadzono według pomysłu socja- 
•listów — pytałem oficerów, znających alzac
k ie  stosunki. . . .  .

— Do plebiscytu nie dojdzie i dojść nie 
może — odpowiadali stale. — Alzacja jest 
częścią składową Niemiec i  chyba po zupeł- 
u icni zdruzgotaniu państwa niemieckiego mo- 
*te być nam odebrana. .

To nieprzejednane stanowisko zajmują w 
Niemczech wszyscy, nawet socjaliści i  nigdzie 
'nie natrafiłem na skłonność do jakiegokolwiek 
(kompromisu. 0  kwestję też Alzacji r o z b itą  
‘•ie  wszystkie próby zakończenia wojny Ten 
mały k ra ik  stal się jakby symbolem Potęgi i  
w ielkości Niemiec, dla Francji jego odzysk - 
h ie  stanowi nietylko upragniony odwet za 
£ok 1870. ale także objęcie dawnego stauowi- 
£ka w hierarchii narodów, powrót do epoki, 
kiedy Francja była rozjemcą Europy.

Sa to przeciwieństwa, które noimamymi 
•posobanu nie mogą być wyrównane, bo kaz-

dy pokój, któryby Francji nie przyniósł A Iza- , 
cji, będzie oceniany tylko jako epizod. — Dla I 
Niemiec znowu utrata tej prowincji byłaby 1 
ciosem, którego przedewszystkiem nie zniosła
by — dynastia. Na razie zatem nie widać in
nego środka rozstrzygnięcia sporu, jak tylko 
dalsza wojna. Chyba nadanie pełnej niezawi- 
szł-ości Alzacji zadowoliłoby, czy tylko uspo
koiło  obie strony: czy jednak takie drobne 
państewko może wogóle istnieć, wtłoczone po
między dwa współzawodniczące mocarstwa?

Będą więc oba narody nadal krwawo wal
czyć o posiadanie małego kra iku, dopóki s iły 
wyższe, które decydują o losach ludzkości, nie 
zmuszą i-ch do wynalezienia drogi porozumie
nia.

Rbndja, Finkndja i Szwaja.
Zbliża się chwila, w  której rozstrzygnie 

«ie niezmdernej wagi dia Szwecji sprawa — 
przynależności państwowej A lnndji. Od czasu, 
gdy ta grupa wysp oderwana została przemo
cą od Szwecji, to jest przeszło od stu lał, sta
nowiła o«na zawsze, wskutek twego .położenia 
geograficznego, stałą groźbę dla kra ju macie
rzystego. U-kłady, zawarte w  .połowie X iX-go 
stulecia, zmniejszyły do pewnego stopnia to 
niebezpieczeństwo, jednakie wypadki, jakie 
zaszły w ciągu wojny obecnej wykazały całą 
wagę, jaką wyspy Alandzkie posiadają dla 
Szwecji.

W tych warunkach wypłynąć uaturwiue 
wnstała na porządek dzienny sprawa reanek- 
towania tych wysp przez Szwecję. Ta idea 
znalazła szczery oddźwięk śród ludności, któ- 
na j-eet czysto szwedzką i taiką się czuje, spot
kała się natomiast z żywym protestem Finlandji, 
szczególnie zaś — po szwedzku mówiących l i 
nów. Jednakże i  ,po tamtej stronie zatoki 
Botnickiej teinie ją koła polityczne, które ®da- 
ją sobie sprawę z istotnej sytuacji i  gotowe 
oą złożyć tę — dotkliwą coprawda — ofiarę 
na ołtarzu zgody dwu zaprzyjaźnionych naro
dów.

Nie ulega wątpliwości, że i  Szwecja, ze 
swej strony, będzie musiała pójść na ustęp
stwa, do terytorialnych włącznie. Finlandja 
domaga się mianowicie odstąpienia je j n ie
wielkiego pasa terytorium pod Tome EM, za
ludnionego przeważnie przez Lnów. Odzy
wają się też g W ,  aż&by kompensat tych do
starczyła Rosja, drogą odstąpienia etnicznie 
fińskich Karetki i  półwyspu Kolskiego. Wże
ni i an za to Szwecja udzieliłaby Rosji odszko
dowań w dziedzinie ekonomicznej; uratowa
łaby to je j miłość własną.

Jest to fakt mało naogól znany, że tano
wie zaludniają okolice, 'które nie wchodzą w 
skład k h  państwa. Oprócz wspomnianego już 
Tome Elf, po szwedzkiej stTonie, zamieszkują 
flnowi e obszerny teren, zwany po rosyjsku Ka- 
relja i  dalej na północ — półwysep Kolski, 
zaludniony przez fińskich Japończyków, pro
wadzących na szeroką skalę połów ryb. Pod 
względem administracyjnym teren ten zlewu 
się z guberniami arrchangielską i  doniecką. 
Wybrzeża półwyspu Kcftskiego etan-owią natu
ralną wschodnią granicę Fin landji i były zaw
sze przedmiotem pożądań narodu fińskiego. 
Rosja prowadziła tam jednak politykę rusyfi- 
kacyjną z taką zaciekłością, że pożądania te 
uważać zaczęto za nieztezczaln© marzienie.

Teraz, wobec wystawionego przez rząd bod- 
ezewićki hasła samo-określenia narodów, na
dzieje fińskie przyoblec się mogą w  formę kon
kretną. Jeżeli bowiem mogłyby powstać ja
k iekolw iek wątpliwości co do Kare lji, gdzie

rusyfikatorstwo poczyniło znaczne postępy, to 
wrazie zarządzenia plebiscytu na półwyspie 
Kolskim, rezultat jego zda je się nie ulegać naj
mniejszej wątpliwości.

List Trccfeicga sfo soejslistaw Imis icl.
Przed dwoma tygodniami wystosowali 

francuscy socjaliści odezwę do socjalistów ro
syjskich, zwracając im uwagę na złe skutki 
odrębnego pokoju rosyjskiego dia Francji.

Trocki wysłał odpownedź na to pismo, 
datowaną z dn. 29 grudnia. Odpowiedź tę 
opublikowała paryska „L a  Verite".

Trocki stwierdziwszy, ie  wszystkie zapo
wiedzi zwycięstwa, czynione narodowi fran
cuskiemu regularnie przez zmieniające się 
rządy tegoż, stale się nie ziszczały, i  źe w 
czwartym roku wojny można ustalić, iż na m i
litarne rozwiązanie wojny wogóle niema wido
ków, tak ciągnął dale j:

„Socjaliści rosyjscy próbowali znaleść 
wyjście z wojny za .pomocą re w o te jt. Po 
u-padku buTżuazyjnej dyktatury Guicakowa i  
Milukowa przeszła władza w ręce pojednaw
czych socjalistów — rosyjskich Scheademannów 
i  Vanderwełdów. Starali się oni -pozostać w 
ramach aijansu z doby caratu i  w ten sposób 
przyspieszyć zawarcie pokoju. A le jakież o- 
woce przyniosła polityka owych czcigodnych 
rządów? Żadnych! Dyplomaci burńJCEyjni 
starali się zbyć je banalnymi zwrotami i  nie- 
określonemi obietnicami."

Dalej zaś pisał Trocki: „Proponowaliśmy 
powszechny rozejim, zwracaliśmy się do 
wszystkich ludów, ogarniętych wojną i  do ich 
rządów z propozycją rozpoczęcia rokowań o 
pokój ogólny. — Te rokowania nie oznaczają 
dla nikogo z uczestniczących, a tern mniej dla 
na3, przejęcia pokoju za wszelką cenę i pod 
wszelkimi warunkami. Myśmy od siebie opu
blikow ali traktaty i  ogłosili je za niebyłe i żad
ne — i zaproponowaliśmy pokój na podstawie 
demokratycznej.

Burźuazia francuska odpowiedziała na te 
propozycje powołaniem gabinetu Clemenceau, 
gabinetu ślepego szowinizmu i  socjalnego 
wstecznictwa. .Oficjalny socjalizm francuski 
odpowiedział na to zarzutami i  skargami, lecz 
nie pod adresem francuskiej burżuazji, lecz 
•pod adresem rosyjskiego proletariatu i zacho
wał pod rządami Clemencaua „świętą jed
ność". My dążymy do powszechnego i demo
kratycznego pokoju. Całą naszą walką wyka
zaliśmy to. A le tak i pokój może obecnie zo
stać osiągniętym tylko przez atak na -buiżuazję 
w każdym kra ju ".

Wskazawszy dalej, iż rząd Clemenceau 
wiedzie lud francuski do zguby i  wyraziwszy 
nadzieję, żo prod-etarjat Francji podniesie głos 
za przyłączeniem się do rokowań, kończy Troc
k i:

„K to  jest przeciw odrębnemu pokojowi, 
nie może się wzdragać uczestniczyć w roko
waniach o pokój powszechny, to znaczy, musi 
rzetelnie wy powiedzieć swoje wałsne warun
k i pokojowe.

Rokowania o pokój zostały otwarte.
Rada komisarzy ludowych bronić będzie 

przytem interesów i  podstaw socjalizmu mię
dzynarodowego.

fc i ete tSiwSaiij
Prasa włoska powitała mowę Wilsona ja

ko nowy poważny krok na drodze do pokoju. 
Głosi ona, iż koalicja wypowiedziała się obec
nie w ten sposób, że państwa centralne nie 
będą mogły już twierdzić, jakoby brakowało 
programowi przeciwników jasnych celów po
kojowych. Należy tylko zaczekać, co na to od^ 
powiedzą państwa centralne. Jeśli 1 tym rax 
zem odrzucą one tak zrozumiałe 1 um iarko
wane propozycje koalicji, to — piszą dzienni?* 
k i włoskie — cała wina za dalsze prowadze
nie wojny padnie na czwórporozuin lenie.

„Secolo" przypuszcza jednak, iż należy 
jakn aj Spieszniej ostrzedz przed rozczarowa* 
niem, o ile  by ktoś przypuszczał, iż pokój jes| 
już bliskim. Przypuszczenia takie przyszlyby 
jedynie z pomocą występnej propagandzie pa
cyfistów i osłabiłyby siłę bojową wojska. Ist
nieje tylko całkiem nieznaczna nadzieja, aże-'1 
by państwa centralne były gotowe uznać pro-? 
pozycje Lloyda George‘a i  Wilsona za podsta
wę do dyskusji. Związek państw centralnych 
nie ustąpi wcześniej, aż wyczerpie się siła je
go narodów. Że położenie jego jest groźnem, 
jest zupełnie pewne, natomiast nie można' 
twierdząc, aby było ono beznajdzdejne.

Wogóle omawia prasa włoska mowę W il
sona z dużą ostrożnością i  zadowala się 
chwaleniem ogólnych zasad, pomijając jedno
cześnie milczeniem oświadczenia, tyczące się 
Wioch. Szczególnie czyni to organ Sonino 
„G iornale d lta łia " .

„Idea Nazionałe" wycofuje się z sytuacji 
w  len sposób, że nie chce ona omawiać punk, 
tów oświadczenia Wilsona, dotyczących się 
Włoch, i  tw ierdzi, iż wystarcza skonstatować, 
że Wilson, ogłaszając ogólne cele wojenne^ 
przyznał wiochom należące się im stanowisko. 
To musi wystarczyć.

„T ribuna" nie przypuszcza, ażeby W il
son zamierza? wyłączyć potrzeby Włoch w ce
lu  zapewnienia sobie strategicznego bezpie* 
czeńsUa.

„C orriere della Sera" wyraża prezydento
w i W ilsonowi swe uznanie z powodu ogłoszę* 
nia powszechnych zasad sprawiedliwości, u- 
waża jednak za niedopuszczalne, ażeby czy
nione były jakieko lw iek zastrzeżenia w spra
wach, dotyczących Włoch. Dziennik tw ierdzi1 
z zadowoleniem, że w stosunku do Niemiec 
Wilson uważa powrót do status quo antę za 
wykluczony, uważa jednak za nlezrOBiiraiałe 
to, że W ilson okazuje swrą przychylność mę
żom petersburskim, którzy porwali pakt lon
dyński. Pozatem Wilson, przyznając Francji 
Alzację i  Lotaryngię bez względu na sprawę 
narodowościową, w stosunku do Włoch staje 
on ściśle na gruncie narodowościowym,

Austro - Węgry traktuje on godnymi uwa
gi względami. Konieczność zabezpieczonej 
strategicznie granicy wschodniej Włoch i  pa
nowanie ich na Adrjatyku, prezydent Wilson 
opuścił'zupełnie z pod uwagi,

„C orriere della Sera" nie chce czynić ża
dnych podejrzeń względem aljantów, tw ierdzi 
jednak, że mowy Lloyda George a i  Wilsona 
mają na celu wywołać wśród Włochów wraże
nie, że aljanci starają się obdarzyć Austro- 
Węgry większymi względami, aniżeli Niem
ców’. „Corriere della Sera * przypuszcza, iż n ie 
porozumienia te zostaną usunięte i  twiedza, że 
bardziej, aniżeli k iedykolw iek, stało się ko- 
niecznem wspólne oświadczenia wszystkich 
padstw koalicji.

Fiedor JarkowskL

SapaS sa izSę skarDow? w Ŝrssnio.
(Z notatek więźnia szlieselburskiego).

: 6tara Alekriejewa mieszkała we własnym
Momku o 12 wiorst od Odessy. Ja jako znający 
wobrze tę rodzinę, postanowiłem namówić ją 
‘do wynajęcia domu w Aleszkach.

Córka Aleksioj-ewej, Anna, bawiła na 
Krym ie na kuracji, udałem więc że jadę pro
sto ztamtąd i  powiedziałem, ie Anna prosi o 
wynajęcie mieszkania w Aleszkach, gdzie 
chce przeprowadzić dalszy ciąg kuracji.

Młodą Aleksiejewą przez specjalnie wy
słanego towarzysza zawiadomiliśmy o co cho
dzi Staruszka właśnie restaurowała swój do- 
m p i i zlecenia córki nie mogła wcześniej za
łatwić jak za miesiąc, co dla nas było me na

swoje U’ luP- k tó r*  Prz>’^ la 1 
J r t iw n o ś r ią .  Otnymawszy papiery obieca- 
wdz.ęczn ą dŁ^  mieszkanie w Alesz- 
4em synająć unS ń a moi9 j prędzej. 
^aĈ n^a^ > łe j tuk cenne dokumenty ta triy -

Postadając ta k je n w
m alea się w M ««J c jko; . , jt P r ie j ten 
da la e  dyspozycje od I wszystko do

ce się n^m przydać w p r z > b ’

W posiukiwanio k o iówki-

Mniej więcej w połowie maja• 
wezwała mnie do Chersonia.wezwała mnie do vner.vu .- -_ - a t pkońcienia podkopu. Te
przyton, żebym postara! « ?  ju t do Rosikowoj, która luby doglądała robót
awój wygląd, gdyż na pnystanr dyżurował | l

żandarm, mieszkający w domu mego brata 5 
znający mnie dobrze z widzenia.

Roaikowa miała oczekiwać mnie na przy
słani.

W cylindrze, z niew ie lk im i beczkami i 
niebieskich binoklach na nosie, w eleganckim 
palcie, rękawiczkach i z parasolem w ręku 
wyglądałem jak poważny dyplomata. Rosiko- 
w^j w pierwszej chw ili nie mogłem poznać, 
zmieniła aię w lekko zgarbioną siwiuteńką 
staruszkę.

Naturalnie ani żandarm, ani żaden « u- 
rzędników przystani nie poznał nas i wsiadł
szy do zamówionej łodzi popłynęliśmy de 
Aleszek.

Tu zatrzymaliśmy się w hotelu jako matka 
i syn Aleksiejewowie i zaczęLśmy szukać od
powiedniego lokalu. Nadto etarahśmy aię u- 
pewnić mieszkańców miasteczka, że rodzina 
Ałeksiejewów pragnie osiedlić się tu na stałe.

Rosikowa tymczasem musiała jeździć do 
Chersonia, aby utrzymać pozory, że dogląda 
robót w mieszkaniu. Tam zjawiała się jako 
szykowna bruneta, pani doktorowa, tu jako 
sędziwa etaruszka i bogobojna wdowa.

W  ten sposób upłynął tydzień. Dotych
czas działały ty lko trzy osoby. Ros-ikowa, ja i  
Pogorielow. Każdy grał jakąś rolę, a nasza 
towarzyszka aż dwie, do czego zmuszał brak 
ludzi, przyjazdu którj-cli ooekiwaliśm y z dnia 
na dzień.

B jłu tc ja  b jta  ra.itępująca: Należała w A- 
lerakaoh wSaa^ć m i.iiaa u .a  t ocaeiiwać na 
przy ałd  tta re j Aleksiejewowąj. W Chersoniu 
trzeba było umeblować choć ze dwa pokoje, 
ndyt na urząazemie ealego lokalu nie było 
pieniędzy 1 należało przedłużyć -zekeme ro- 
* . « i__rwwłknnii T/* nnl^żalo

aż de przybycia nieistniejącego męża i  nioi«t- 
r^ ją c e j rodziny.

Ponieważ brakowało nam ludzi rodzina 
ta do samego końca pozostała legendą. Z tego 
też względu należało się śpieszyć z podkopem. 
Wygrzebaną ziemię musieliśmy chować w 
mieszkaniu, o wywiezieniu jej nie było mowy, 
gdyż dookoła wszystkie mieszkania były zaję
ta, okna wychodziły na dziedziniec domu gu
bernatora i  etróż ustawicznie uo mieszkania 
zaglądał.

Naturalnie ie  Rosikowa, jako żona leka
rza nie mogła nia mieć pokojówki. Rolę tę 
powierzono żonie Pogorielowa, młodej kobie
cie, która miała sprowadzić się do nas wraz 
z dzieckiem, co mogło nadać domowi pewien 
rodzinny charakter.

Obowiązki ałużącej były dość skompliko
wane. Musiała chodzić na targ po żywność 
dla pracujących przy podkopie, reprezento
wać lewnętrzną politykę, plotkować ze stró
żem i  sąsiadami, jednem słowem dokładnie 
wiedzieć co o nas mówią i myślą.

Zbyt późny jej przyjazd jak również i  o- 
późniania się A lekriejewej niepokoiły nas 
bardzo, tern bardziej że Pogorielow nie był 
w stanie sam dłużej pracować a stróż usta
wicznie proponował swoich znajomych robot
ników de reboty.

Wreszcie mieszkanie na kryjówkę było 
wynajęte, i meble do obu loka li kupione. 
Przyjechała też żona Pogorietowa z dzieckiem 
i  Anna Aleksiejewą, która zarazem pisała do 
matki, aby sprowadziła się do Aleszek.

Rosikowa powróciła do Chersoniu, Anna 
z matką przybyły do * le3zek, ja towarzyszy
łem im w charakterze brata. Rosikowa już tu 
pokazywać się nie mogła, zastąpiła ją  stara 
Aleksiejewą.

Oczekiwaliśmy jeszcze na przybycie robo-

ezyth sił, k łó ie  m iały zająć oznaczone stano
wiska i  rozj^ocząć podkop. Ponieważ jednak- 
posiłki nasze spóźniały się i  nie dawały wia
domości o sobie, a z drugiej strony sytuacji 
nie należało przeciągać, postanowiliśmy sarni, 
na wic nie ezekając, wziąć się do dzieła.

Podkop.

Nie ezeka^ąc więe co dalsza przyszłość 
przyniesie, 26 maja rozpoczęliśmy podkop.

Naprzód wycięliśmy w podłodze małej ku
chenki, położonej vis-a-vis tej części izby, vr 
której mieścił się skarbiec czworokątny otwór 
szerokości arszyna a długości % arszyna i za
częliśmy kopać szyb, który pierwszego dnia 
m iał już cztery arszyny głębokości.

Od tej chw ili przez parę dni nie wyehe- 
dzilera z mieszkania, co naturalnie było okry
te tajemnicą.

Z początku pracowaliśmy ty lko w  nocy i 
to w następującym porządku: Pogorielow ko
pał szyb i  napełniał ziemią wiadra, które 
wciągała Rosikowa do przedpokoju. Tu przy
wiązywane je do lin k i, po której wciągałem 
je na strych i wypróżniałem. Robota szła ży
wo o składnie.

Masza, żona Pogorietawa przez tan ezae 
kręciła się po urządzonej części domu, niań- 
czyła dziecko, wyglądała oknem, jedaem sło
wem spełniała służbę wywiadowczą. °y •- 
strzegać nas w razie niebezpieczeństwa.

Ponieważ grunt był m iękki i podatny ro  
biliśm y podkop nie w kształcie trójkąta ie «  
korytarza o łukowem sklepieniu. Podkop mia»* 
44 cm. szerokości i 71 cm. wysokości. Wkrótce^ 
tra filiśm y na grunt twardszy szerokości mnie»j 
więcej 2 m.

(D. «. n.).
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Wspomnienie o Krylence.
Lekarz Abram Horwic z Wilna opisu-je w 

żargonowym dzienniku wileńakitm „L. Najes“, 
sw ą znajomość z obecnym wodzem naczelnym 
Rosja, Krylenką, zaznaczając, że w r. 1899 u.- 
częszczal z nim razem do gimnazjum w Lubli
nie.

Krylenko był wtedy w 5-ej Masie, ukoń
czył zaś gimnazjum lubelskie w r. 1903. Był 
on pierwszorzędnym deklama torem i popisy
wał się na wieczorkach w gimnazjum, kiedy 
dyrektorem był Cholodowski: „człowiek libe
ralny, dobry, wielki zwolennik rozwoju atlety
cznego uczniów*4.

Kry lenko udzielał korepetycji w Lubli
nie: „jego uczniowie stali się wielkimi miło
śnikami i głębokimi znawcami literatury ro
syjskiej44.

Do tegoż gimnazjum w Lublinie uczęszczał 
potem młodszy brat Kryleuki i także udzielał 
korepetycji. Ojciec ich był urzędnikiem rządu 
guberaj-alnego w Lublinie. Gdy dn. 17 stycz
nia 1905 rozpoczą się strajk w gimnazjum lu- 
belskiem, do komitetu strajkowego należał 
młodszy Kryilenko, jako „przedstawiciel bar
dzo drobnej liczby prawosławnych, którzy 
przystąpili do strajku44. Dostał wiedy „wilczy 
bilet44.

W r. 1906 starszy Krylenko przyjechał z 
Petersburga do Puław jako prelegent, na za
proszenie giupy studentów instytutu agrono
micznego, ale pod pseudonimem. Na spisko
wym tym odczucie mówił o swych wystąpie
niach publicznych w Petersburgu, gdzie zwal
czał Milwkowa, Szingarew-a i innych kadetów.

SJcn Scl i polec?.
W Krakowie odbył się zjazd sjonistów-so- 

cjalistów zwanych „Poale-Sjou*. Referent głó
wny zjazdu wygłosił — podług „Volksblattu“ 
— 2 następujące tezy: „1- Zapewnienie żydom 
w Polsce praw obywatelskich i narodowych 
należy do powszechnego kougresu pokoju i 
nie może być pozostawione jako część zagad
nień, które ma rozstrzygnąć rząd polski, po
nieważ kwestja ta łączy się ze sprawą żydow
ską w innych krajach wschodnich. 2) W razie 
jeśli kongres pokoju nie będzie chciał lub nie 
będzie mógł zająć się sprawą żydowską, to 
całkowite przyznanie równouprawnienia na
rodowi żydowskiemu ze strony rządu polskie
go powinno być pierwszym warunkiem poro
zumienia między żydami a polakami4*.

FusrCt Lficóffl z BaijL
„Beri. Ztng.“ donosi z Genewy:
Komunikat Agencji Hava«sa z Petersburga 

stwierdza przybycie wielkich mas jeńców do 
Moskwy i Petersburga, gdzie oczekują powro
tu do ojczyzny.

Rada komisarzy ludowych rozporządziła 
telegraficznie, aby położyć tamę gromadzeniu 
jeńców, którym należy zw rócić uwagę, że ode
słanie ich do ojczyzny nastąpi dopiero po u- 
kończenlu rokowań pokojowych i na podsta
wie ściśle ułożonego przedtem programu.

Frsacja i Ukralaa.
Ukraińskie Biuro informacyjne donosi:
Ambasador francuski w Petersburgu za

ofiarował poparcie przemysłu ukraińskiego 
przez kapitał francuski, wyrażając przy tern 
sympatję Francji dla ruchu ukraińskiego.

Dziennik ukraiński „Nowa Rada44 zauwa
ża w tej sprawie: Francja swego czasu, gdy jej 
moralne zainteresowanie się Ukrainą mogło 
mieć wielkie znaczenie, nie interesowała się 
Ukrainą. Propozycję spowodowała tylko chęć 
cysków kapitału francuskiego.

Wieści z Rosji.
Bitwa kozaków z inguszami.

Telegrafują z Wladykaukazu, iż koło woj
skowe otrzymało niepokojące wieści.

W pobliżu stacji „Pliewe44 kolei Włady- 
kaukaskiej, między kozakami stanic Karabu- 
łackiej i lroickiej a ing uszami osady Pluje w a 
i  Anadyrskaja zaszły nieporozumienia.

Doszło do zbrojnego starcia, które zakoń
czyło się formalną bitwą.

Kozacy puścili w ruch cztery działa.
Na miejsce wypadku zjechali przedstawi

ciele górali i zarządu wojskowego.

Ucieczka z więzienia.
Z Klimowicz donosi P. A. T., że z wię

zienia tamte4szego zbiegło 7 roslawlskich po
gromców. Ludność zorganizowała samoobro
nę.

Pogromy w majątku Swireł - Timonowo 
zlikwidowano. Przeszło 20 pogromców ranio
no, jeden zmarł, dom miejski Swireł - l im o  
aowo spłonął.

W Taszkencie.
Donoszą z Taszkentu o aresztowaniu lam 

40 urzędników pocztowo-telegralicznych, któ
rzy nie uznali władzy bolszewików.

W arszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 18 stycznia 1801 r. Generał J. 
H. Dąbrowski na czele legjtnu 1 zdobył Casablan
kę pod Peschierą.

1864 r. Pod Starą Wsią w pień wycięta pięk
na partja hr. Komorowskiego, świeżo przyLyła z 
Galicji.

1874 r. W Petersburgu zmarł hr. Berg, ostatni 
namiestnik Królestwa Polskiego.

Imieniny. D z iś  Kat. św.
J u t r o  Henryka B. W.

Zebrania. Urząd starszych zgromadzenia cu
kierników m. st. Warszawy podaje do wiadomości 
członków tegoż, iż dziś w siedzibie własnej (Nowy- 
Świat 41) odbędzie się ogólne zebranie roczne dla 
zdania sprawy z działalności urzędu starszych zgro
madzenia. Początek zebrania o godz 7-ej wieczo
rem.

Odbędzie się walne zebranie roczne Tow. le
karzy dentystów warszawskich (ul. Bracka 18 m. 
80). Początek zebrania o godz. 8-ej wiecz.

Zmienić system!
Z uczuciem dużej ulgi przyjęła Warsza

wa frkt zmiany naczelnego kierownictwa w 
Wydziale zaopatrywania.

Nie dlatego, aby w osobie nowego prze
wodniczącego widzieć miano owego męża o- 
patrznościowego, który wzorem Herkulesa 
oczyści augjaiszową stajnię i zaprowadzi pe
wien ład w zaopatrywaniu miasta, lecz wprost 
dlatego, że ami-ana ta może być początkiem re
form w tym wydziale.

Taki pogląd na sprawę jest niewłaściwy. 
Ani p. Hirszei, ani p. liski, ani wrębię nikt 
inny nie będzie w stanie uregulować spraw za
opatrywania, jak długo nie zostaną z gruntu 
zmienione zasady, na których się Wydział o- 
piera.

Potrzebną jest nie zmiana nazwisk kie
rowników, lecz całkowita zmiana systemu go
spodarki w Wydziale zaopatrywania.

Niejednokrotnie już wskazywaliśmy, ja
kie zasadnicze zmiany konieczne są w tym 
dziale gospodarki.

Przedewszystkiem należy usunąć cały 
balast, odziedziczony po komitecie obywatel
skim, balast w postaci setek urzędników nie
odpowiednich, znajdujących się nie na swoich 
miejscach, i nie czyniących zadość swemu prze
znaczeniu. Sprawa ta jest w praktyce ogrom
nie trudną do przeprowadzenia — o tem wie
my, jest ona jednak konieczną. Bez tego pod
stawowego kroku, dalsze reformy są niemo
żliwe. Bez nowych kadrów urzędników, świa
domych swych obowiązków, absolutnie i nie
poszlakowanie uczciwych i odpowiednio uzdol
nionych — działalność wydziału zaopatrywa
nia jest niemożliwa.

Nowi urzędnicy powinni otrzymać posady 
drogą konkursu, z zarzuceniem dotychczas 
praktykowanego nepotyzmu. O przyjęciu ich 
na posady powinny stanowić wyłącznie kwa
lifikacje osobiste.

Ten pierwszy i zasadniczy krok pociągu 
za sobą i inne.

Przedewszystkiem godzi on w gmach pro
tekcji, tak wszechwładnie panującej w magi
stracie. Może spowoduje on zachwianie się 
tego gmachu?

Następnym punktem zmian, jakich Wy
dział zaopatrywania oczekuje, jest poddanie 
go pod ogólną kontrolę magistratu, z pod któ
rej dotychczas jest on wyłączony. Sprawę tę 
roztrząsaliśmy już obszerniej w jednym z po
przednich numerów naszego pisma.

Wraz z tem, należy również wprowadzić 
system osobistej odpowiedzialności wszystkich, 
którzy przez zle zarządzenie spowodują mate- 
rjalne straty dla miasta.

Należy również w wielu biurach zmienić 
system pracy, system oparty jak dotychczas na 
biurokratycznem i furmaluem traktowaniu 
spraw, bez wnikania w potrzeby obywateli.

Przyszła gospodarka Wydziału zaopatry
wania nie powinna również być ukrywaną w 
cieniu murów ulicy Rymarskiej, lecz systema
tycznie co pewien czas podawaua do wiadomo
ści ogółu z trybuny Rady miejskiej.

Nad tą częścią gospodarki miejskiej po
winna być roztoczona baczna opieka publicz
na, aby w przyszłości nie zdarzały się wypad
ki, jakie, niestety, miały już miejsce.

Zamiast łokciowych komunikatów, rozsy
łanych prasie, a inspirujących opinję nie zaw
sze w kierunku prawdy, powinny być udostęp
nione wszelkie informacje dziennikarzom, któ
rzy się po nie zgłoszą.

Wogóle przyszła organizacja Wydziału zao
patrywania j>owinna przyjąć jako zasadę jaw- 
noścć.

Oto zasadnicze zmiany, jakich Warszawa 
oczekuje. W ślad za niemi p.*winny nastąpić 
i inne, w poszczególnych gałęziach działalno
ści Wydziału. Powrócimy jeszcze do nich.

A więc nie tylko osoby należy zmieniać, 
lecz dokonać gruntownej zmiaay systemu.

Póki to nie nastąpi, stosunki aprowiza- 
cyine stolicy ni etyl ko, że się n ^  Doprawią, ale 
ulagać będą ciągłemu pogorszeniu, a ©o za

tem idzie, wśród ludności w dalszym ciągu sze
rzyć się musi nędza i stwarzać podatny grunt 
dla wszelkich epidemji.

Wac. Olsz.

łlarmsnje warszawskie.
Z biegiem wojny wieś nabiera zamiłowa

nia do muzyki. Wiedzą ooś o tem fabrykanci 
instrumentów muzycznych, a nawet księgar
nie, prowadzące dział nut.

Przed wojną można było spotkać pianino 
(zresztą jako unikat) eonaj wyżej w zamożnym 
domu włościanina w Kieleckiem, gdzie ziemia 
„dziw jak rodzi4. Obecnie zaś pianino stanowi 
bon ton w setkach domów kmiecy ch, zwłaszcza 
w okręgu Wielkiej Warszawy.

Naugól jednak ulubionym instrumentem 
młodych synów gospodarskich jest tak zw. 
harmonja, rzadziej mandolina i skrzypce.

Mieliśmy świeżo sposobność rozmawiać 
na ten temat z frabrykantem harmonij, który 
wielce sobie chwali to umuzykalnienie wsi. 
Popyt na harmonje spowodował zwyżkę ich 
cen do wysokości, o jakiej nie marzono nigdy. 
Lepszy gatunek tych instrumentów koezto-wai 
przed wojną od 40 do 180 rub. Teraz, cena ich 
podniosła się na 700 — 1400 marek.

2e cena taka nie zraża „muzyków44 wiej
skich, dowodzi zasypanie obstalunkama aieda- 
eznych wytwórni warszawskich, które nie mo
gą wprost podołać zamówieniom.

Wytwórnie te zdobyły sobie podczas woj
ny rynek, zasilany dawniej przez obcych.

W Warszawie znajduje sćę obecnie jedna 
większa wytwórnia harmonij, zatrudniająca 6 
ludzi, a oprócz niej pracuje w tym zakresie 
kilku majstrów, zazwyczaj pojedyńczo, lub 
przy pomocy jednego albo dwu czeladników.

Pomocnicy ci, jak na dzisiejsze czasy, mają 
się świetnie. Zazwyczaj otrzymują oni cało
dzienne życie i 10 marek dziennie. Czeladni
ków tych odczuwa saę wielki brak, zwłaszcza 
stolarzy, wyrabiających tak zw. korpusy. To 
też stolarze meblowi, przymierający głodem, 
przerzucają się teraz na tę specjalność.

Rozmówca nasz jest zdania, że chłop pol
ski naogół ma zdolności i zamiłowanie do mu
zyki. Wszelkie wskazówki przyjmuje z wdzię
cznością i z łatwością z nich korzysta.

— Nieraz trafiają się nawet niezwykłe ta
lenty — mówił nam. — Na kilka łat przed 
wojną przyjąłem chłopaka do posług. Po nie
jakim czasie chłopak, dla którego wszelka mu
zyka zdawała się być rzeczą obcą, począł zdra
dzać wielkie jej umiłowanie. Anim się obejrzał, 
jak ten kmiotek grał na wsoeikich instrumen
tach, znajdujących saę w sMepie. Kiedyś wy
raził chęć kształcenia eię w muzyce. Dopo
mogłem mu i oto dowiaduję się teraz, że chło
pak ukończył chlubnie konserwatorjum pary
skie i czeka końca wojny by wrócić do kraju 
i pracować na jego pożytek.

Mam wrażenie, że takich talentów więcej 
by się wśród włościan znalazło, gdyby ich kto 
szukał. Ale tem, ani krzewieniem muzyki na 
wsi nikt się nie zajmuje.

W. M.

Rada Stanu.
Jak na3 poinformowano, Rada Stanu bę

dzie zwołana w drugiej połowie lutego. Posie
dzenia jej będą publiczne.

Roboty w Zamku królewskim.
Roboty około odnowienia siedziby Rady 

Regencyjnej w Zamku królewskim ukończono.
Ponieważ w kilku salach dokonywano ro

bót murarskich jeszcze w grudniu, przeto mu- 
ry są wilgotne, mimo osuszania przy pomocy 
pieców.

Z tej przyczyny przeniesienie biur Rady 
Regencyjnej do Zamku ulega dalszej zwłoce.

Normy gazu i elektryczności.
Wiele osób pragnie zastosować się do wy

znaczonej normy gazu i elektryczności, ażeby 
uniknąć kary, ale osoby te nie mogą się zo- 
rjentować, kiedy ta norma się kończy, ściśle 
techniczne oznaczenie zegarowe gazu i kilo
watowe elektryczności nie pozwala zorjento- 
wać się w sytuacji przeciętnemu konsumento
wi, który zaniechałby dalszego używania, gdy
by wiedział, kiedy norma się kończy. Zarządy 
przeto zainteresowanych instytucyj powinny 
udzielić wyjaśnień, dla każdego zrozumiałych.

Wyjaśnienia wymaga również to, czy w 
razie zużycia w jednym miesiącu ilości poni
żej normy, można w drugim miesiącu zużyć la
ką ilość, która wyrówna rachunek 2-ch mie
sięcy. Dalej nie wiadomo, czy z normy gazu 
odliczony będzie czas przymusowego niepa-le- 
ni a w końcu grudnia i początkach stycznia. 
Wszystko to wymaga koniecznie wyjaśnienia.

Zabiegi o plażę.
Właściciel szkoły pływackiej i kąpieJi na 

Wiśle, p. Kozłowski zwrócił się do magistratu 
o oddanie mu na brzegu praskim części walu 
miedzeszyńskiego dla urządzenia kąpieli sło
necznych (tak zw. plaży).

Wydział budownictwa wyraził opinję, że 
część walu może być wydzierżawiona pod pla
żę z warunkiem, aby przedsiębiorca swoim ko
sztem uregulował spadek od walu do podłu
żnej tamy i zasypał tu wszelkie doły. Wolno 
wydąć wiklinę dla urządzenia ścieżek space
rowych. Cały teren powinien być ogrodzony. 
Warunki obyczajności na plaży W’imny być

przestrzegane przez przedsiębiorcę; na terenie 
kąpieli m uszą być zaprow adzone urządzenia 
sanitarne.

O dzierżawę tego wału ubiegało sdę już 
kitka instytucyj dobroczynnych, jedne dla uzy
skania zysków z plaży, inne zaś dla urządzenia 
tani bezpłatnych kąpieli słonecznych dla nie
zamożnych mieszkańców.

Czeki w kasach miejskich.
Delegacja finansowa zarządu miasta opracowa- 

ła projekt przepisów kasowych, dotyczących obro
tów gotowizny i dokonywania różnych wypłat w ka
sach miejskich za pomocą czeków.

„Polska*.
Ukazał się pierwszy numer pisma tygodniowego 

z obrazkami, poświęconego, poza sprawami polity* 
cznemi, społecznemi, oświatowemi, gospodarczemi 
i sprawom ludu polskiego p. h „Polska44. Redaktor 
i wydawca p. Wacław Dunin, druk Tow. wyd. 
„Glos44. Pismo to nie odbiega niczem od szablonu 
naszych pism ludowych, nie wnosząc nic nowego.

Manko.
Zarząd robotniczego związku giełdowego wy

stąpił z petycją do magistratu o przyznanie człon
kom związKU, pełniącym obowiązki kasjerów w ka
sach miejskich określonej sumy dla każdego z nich 
na manko, jak to czynią banki i inne instytucje fi
nansowe.

Wielka ślizgawica.
Cały ogród Saski stanowił wczoraj jedną 'wiel

ką ślizgawkę, na której przechodnie aj bo się prze* 
wracali, albo „holendrowali44 bezpłatnie i  bez — 
muzyki.

Ze sportu.
Z działalności klubu sportowego „Polonia*.

Jedno z najczynniejszych młodych stowarzy
szeń sportowych — klub „Polonia'4, posiadający już 
w dziejach rozwoju fizycznego naszej młodzieży 
sporo zasługi, rozwija bardzo energiczną działal
ność.

Liczne drużyny footbalowe (których „Polonia44 
posiada obecnie 9), trenują się codziennie, mimo 
mroźnej zimy, na terenach Tow. wyścigów konnych.

Nie muie,szem zainteresowaniem cieszy się 
sekcja łyżwiarska; członkowie tej sekcji przygoto’ 
wują się już do projektowanych w tym sezonie za
wodów ni.ędzy klubowych. Przy sekcji zorganizowa
ła się ostatnio pierwsza w kraju żeńska partja 
heckey‘owa, stworzona w przeważnej części ze stu
dentek wyższej szkoły handlowej. Młode sportsmen
ki z zapałem oddają się ćwiczeniom.

Sekcja szermiercza odbywa ćwiczenia w dwóch 
kompletach pod kierunkiem p." Michaux. W marca 
odbędą się w tej sekcji wewnętrzne zawody o mi
strzostwo „Polonii44. Zwycięscy wezmą następnie 
udział w zawodach fechtunkowych między klubo 
wycli.

Wciąż zwiększająca się ilość członków „Poło- 
ni44 zmusiła zarząd do przeniesienia klubu do ob
szerniejszego lokalu. Mieścić się on będzie przy uL 
Szczyglej nr. la. Uroczyste otwarcie nastąpi w dn. 
27 b. m. Klubowa komisja dochodów niestałych, 
ceJem zwiększenia skromnych funduszów Kola, or
ganizuje koncert

Niezadługo odbędzie się walne zebranie człoo 
ków klubu, mające między innemi dokonać wybo
rów nowego zarządu, mandaty bowiem dawnego 
już się kouczą.

Nekrologia.
Roman hr. Ronikier, marymontczyk, uczestnik 

1863 r., lat 85, zmarł 16 b. m. Nabożeństwo żałobne 
dizś o godz. 10 rano, jutro i w niedzielę o godz. 10 
i pół rano w dolnym kościele św. Krzyża. Nabożeń
stwo w górnym kościele o godz. 11-ej rano, poczem 
eksportacja na PowązkL

Kazimierz Malanowie*, doktór m. Błonia, lat 
53, zmarł 16 b. m. Nabożeństwo żałobne jutro w 
Błoniu o godz. 11-ej rano. Eksportacja zwłok z ka
plicy na Powązkach w niedzielę o godz. 10-ej rano.

Z Kamińskich Paulina lłalpert, lat 98, zmarłe 
16 b. m. Nabożeństwo żałobne dziś o godz. 10-ej ra
no w dolnym kościele Zbawiciela, poczem eksport*- 
cja na Powązki.

Michał Domański, lat 53, zmarł 15 b. m. Ek» 
portacja zwłok dziś z domu, Srebrna 8, na Powązki 
o godz. 2 popot

Z sądów.
0 zwrot dokumentu.

Wydział apelacyjny, pod przew. sędziego Kiep
skiego, rozpozuał skargę ad w. przys. Maysterka, 
domagającego się polecenia sądowi pokoju zwrotu 
złożonego przezeń do sprawy aktu rejentałnego beo 
przedstawienia kopji i bez uczynienia napisu o tre
ści wyroku.

Petent wytoczył do sądu pokoju sprawę, dc 
której dołączył akt rejentainy; po ukończeniu spra
wy zwrócił się on do sądu z prośbą o zwrot aktu 
rejentaioego; sąd postanowił zwrócić adwokatowi 
akt rejentainy dopiero po przedstawieniu przezeń 
odpisu i po uczynieniu na tym akcie napisu o treści 
zapadłego wyroku, Skarżąc się na tę decyzję, ad
wokat dowodził, że w sprawie cywilnej każda ze 
stron ma prawo otrzymać z powrotem przedstawio
ne przez nią dokumenty, zwłaszcza po ostatecznem 
ukouczeuiu sprawy, bez przedstawienia odpisu. Żą
danie odpisu naraża strony na zbyteczne koszty, zu
pełnie bezcelowe. Niesłzsznein też jest żądanie ad
notacji na dokumentach treści wyroku, g ły t odpi
sów aktów rejentalnych można otrzymać dowolną 
liczbę, więc adnotacja na odpisie aktu nie zapobi* 
ga możności ponownego wytoczenia tej samej spra
wy.

Wydział apelacyjny postanowił polecić sędzi* 
mu pokoju wydać żądane dokumenty bez przedsta
wienia odpisów ich.

Wczorajsze licytacje nieruchomości.
Wyznaczone na wczoraj licytacje w drodze *  

gzekucji kilkunastu większych uleruchomości war* 
sza w s kich zostały odwołane. Sprzedano tytko jedną 
drobną nle-'~chomo»ć praską w cenie kilku tysięcy 
marek.
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ŁODZ.
Z Rady Miejskiej,

(Posiedzenie 60te).
Środowe posiedzenie Bady Miejskiej 

rozpoczęło się o godz. 6 m. 40 wiecz. 
Obecni byli obadwaj burmistrze inż. L. 
Skulski i M. Kernbaum, ławnicy oraz 89 
radnych.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
inż. T. Sułowski, sekretarzami byli radni 
inż. J. Klocman i Jarblum.

Przedewszyitkiem przewodniczący po
wrócił do kwestji utworzenia
Sem inarjum  nauczycielskiego dlF 

żydów,
na które Bada Miejska na posiedzeniach 
w dniach 9 i 10 stycznia r. b. postanowi
ła wstawić do budżetu wydziału szkolni- 
etwa warunkowo w dochodach 1,500 mk. 
1 w rozchodach 25,000 mk., aż do czasu 
powrotu przewodu. Rady inż. T. Sułowskie- 
ro  który miał wyjaśnić zapatrywanie swe 
nauchwałę z dnia 22 listopada 1917 r., 
kiedy Rada wniosek o utworzeniu żydo
wskiego seminarjum nauczycielskiego od-

Przewodniczący oświadczył, że opi
nia iego jest i była taka, że uważa u 
chwałę z dnia 22 listopada 1917 r. za 
obowiązującą. Niemniej wszakże, ze wzglę
du na rozbieżność poglądów Rady na tę 
sprawę, prezydjum Rady odbyło we wto
rek specjalne posiedzenie w pełnym skła 
dzie, za wyjątkiem nieobecnego radnego 
Rżewskiego, na którem wszystkimi ^ s o 
wi prócz dwóch, powzięto uchwałę, że 
prezydjum Rady Miejskiej na posiedzeniu 
w dniu 15 b. m. po gruntownem i wszech- 
stronnem rozpatrzeniu sprawy utworzenia 
w Łodzi żydowskiego seminarjum nauczy- 
ciplskiego doszło do PreekoD? n,ł’ 
chwały Bady Miejskiej i  du. 9 i 10 sty- 
eznia r b. sprzeczne są z zasadniczą 
uchwałą’ z dnia 22 listopada 1917 roku. 
Odmiennego zdania byli sekretarze pre- 
rvdium radni Jarblum i Praszkier, którzy 
rgłosili’ swe rotura separatum. Prezydjum 
proponuje sprawo sporną przekazać do 
rozstrzygnięcia wyższej instancji, miano- 
wicie ministerjura spraw wewnętrznych, 
do chwili zaś wyjaśnienia prawomocności 
uchwały z dnia 22 listopada 1917 r , uchwa
ły z dni 9 i 10 stycznia r. h. pozostawić 
w zawieszeniu. *

Ponieważ ze strony Rady nie uja
wnił się ani jeden głos protestu, propozy
cję powyższą przyjęto.

Na porządku dziennym dalsze trzo
dę  czytanie budżetu, przyczem przewo
dniczący oznajmia, że o ile rozp.awy za
kończone zostaną na środowem posiedze
niu, to następne, czwartkowe, poświęco
ne będzie sprawom ogólnym, mianowicie 
wyborowi całego składu prezydjum, oraz 
wszystkich komisji na rok kalendarzowy 
1918-ty.

B udżet w ydziału  n iesien ia  po
m ocy biednym

Przewodniczący oświadcza, że do ty
tułu Iii-go wydatków powyższego działu 
wpłynął szereg wniosków raduych Holen
derskiego i d-ra Rosencwejga.

Mszystkie wnioski popierał radny 
dr. Rozencwejg. vł. .Komisja finansowo obliczeniowa wo
bec wniosków tych zajęła stanowisko ne
gatywne. Przy głosowaniu wnioski te op 
dają, za wyjątkiem wniosku o powiększę 
niu liczby bonów na bezpłatne obiady d a 
dziatwy szkolnej, co już zostało przez 
magistrat uskutecznione.

Do pozycji II (koszty pogrzebów) 
radny Wolczyński zgłosił wniosek, aby 
fundusz, przeznaczony na pogrzeby wie 
szkańców, pobierających zapomogi, pod 
wyższyć z 70,000 mk. na 100,000 mk.

.Jeden z ławników popiera powyższy 
wniosek, ponieważ dotychczas wydano już 
na Jen cel przeszło 70,000 mk.

Pierwszy burmistrz inż. Skulski pro
ponuje, aby ze względu, by nie utrudniać 
prac komisji skarbowej, nie wprowadzać 
zmian ▼ pozycjach budżetowych, koszty 
zaś wszystkich pogrzebów tej katpgoij* 
pokrjte będą z iuuduszów nieprzewidzia-

Po przemówieniach radnych d ra Ko
nica i d-ra Sachsa, radny Wolczyński zga
dza sie na proponowaną przez pierwsze- 
eo* burmistrza modjfiKację swego wd.o 
fku, poczem teu oatatn. zostajo uchwa-

l0D> Do tytułu IV (zapomogi dla instytu- 
c„ dobrocijnuych, komisja główna pro- 
o. nuje następujące znnany.

Pozicia 6 — zapomogę dla Towa z. 
Kropla mleka- podwyższyć z 50,000 mk. 

Ja  S o o  mk . prócz tego wprowadzić na-
stępujące nowe pozycje zapomóg:

25) dla Tnw. uczestników powstania 
z 1853 r.—2,500 mk.,

26) dla schroniska imienia św Sta
nisława Kostki (radny ks. Albrecht pro
ponował pokryć całą sumę deficytu 93,400 
mk.)—42,000 mk.,

27) dla ochrony przy ul. Rzgowskiej 
N- 84—3,000 mk.,

28) dla koła bałuckiego opieki nad 
dziećmi—3.000 mk.,

29) dla schroniska Dobrego Paste
rza—5,000 mk.,

30) dla żydowskiej ochrony ludowej, 
Sienkiewicza 92, (radni Holenderski i Lich- 
tenstejn proponowali 4,500 mk.) — 2,000 
marek,

31) dla żydowskiego domu sierot — 
Konstantynowska 58—4,000 mk.,

22) dla żydowskiego Tow. krzewie
nia oświaty ludowej—-Cegielniana 18 (ra 
dny Lichteretejn proponował 4,500 mk.)—
2.500 mk.,

83) dla ochrony żydowskiej—Cegiel
niana 75—2,000 mk.,

34) dla ochrony żydowskiej—Dziel
na 7—1,500 mk. i

35) dla szkoły żydowskiej „Bet Am"—
1.500 mk.

Wszystkie powyższo propozycje ko
misji skarbowej zostały uchwalone.

Prócz tego radni Holenderski i Ro- 
sencwejg zaproponowali powiększenie fun
duszu poz. 22 (komitet dla dostawy tanie
go obuwia) z 10,000 mk. na 250,000 mk.

Komisja skarbowa oświadczyła, że 
możliwem by to było przy posiadaniu od
powiednich kapitałów.

Radny Holenderski popiera swój 
wniosek.

Pierwszy burmistrz inż. Skulski oz
najmia, że magistrat czyni, co może. — 
Wszystkie dzieci szkolne zaopatrzone zo
stały w obuwie za pośrednictwem magi
stratu. Również ze Szwajcarji zamówiono 
znaczną ilość obuwia, lecz z przyczyn 
niezależnych od magistratu dostawa zo
stała wstrzymaną. Komisja skarbowa zu
pełnie słuszni® żąda zabezpieczenia, że 
żądana suma znajdzie się. Na jakiej za
sadzie radny Holenderski twierdzi, że z 
operacji handlu obuwiem strat nie bę
dzie? Magistrat musi wniknąć, czy insty
tucja (kom. niesienia pomocy biednym) 
może z powodzeniem tak znacznym kapi
tałem obracać, rrzedewszystkiem uważa, 
że należy pozostawić magistratowi czas 
na opracowanie odpowiedniego projektu

Radny Holenderski oświadcza, że 
wniosek swój zgłosił 18 listopada, magi
strat miał więc czas do opracowania pro
jektu.

Radny dr. Sachs uważa, że sprawa 
ta jest palącą. Zasadniczo proponuje przy
jęcie wniosku, aby magistrat zajął się 
sprawą zaopatrywania biednej ludności w 
obuwie i w odpowiednim czasie przedsta
wił odnośny projekt do zatwierdzenia 
Radzie.

Radny dr. Konic twierdzi, że nie ma- 
ristrat winien, a Rada Miejska, która 
jrzez przewlekłość obrad nie zatwier- 
iziła jeszcze budżetu. Kasa miejska nie- 
na pieniędzy, a pożyczkę można zaciąg- 
ląć dopiero po trzeciem czytaniu bud- 
;etu.

Radny Holenderski zgadza się z mo- 
lyfikacją swego wniosku, aby tenże wszedł 
>od obrady na pierwszem posiedzeniu, 
>oświęconem sprawom ogólnym i tak też 
en wniosek uchwalono.

W sprawie wniosku radnych Holen- 
lerskiego i d-ra Rosenzwejga, aby Rada 
diejska asygnowała 200,000 mk. na za 
łomogi dla związków zawodowych, komi- 
tja skarbowa zajęła stanowisko odmowne.

Radny dr. Konic oświadcza, że jak
kolwiek osobiście jest zwolennikiem 
wiązków zawodowych, w komisji skarbo
wej w sprawie tej wypowiedział się prze- 
iw. Jest zdania bowiem, że związki prze- 
lewszystkiem winny być bezstronnicze i 
liewyznaniowe. Robiąc przegląd istnieją* 
ych u nas dotychczas związków, docho- 
izi do wniosku, że nie odpowiadają one 
ym wymaganiom. Do związków należą i 
ie robotnicy, którzy, działając taorety- 
znie, czynią doświadczenia nad ludźmi, 
ak nad królikami. Nie wierzy w skrysta 
izowaną jedność związków. Z udzielonej 
apomogi korzystaliby tylko należący do 
oj, lub innej organizacji politycznej, co 
przeciwia się celowi. Jest zdania, że o 
le związki nie będą bezpartyjne, na wzór 
inglji i Ameryki, będą zawsze słabe.

Radny Lichtenstejn jest przeciwny, 
by w budżecie wydziału niesienia porno 
y biednym umieszczać zapomogi dla 
wiązków robotniczych, które z natury 
zeczy są instytucjami bojowemi, które 
irześladował były rząd cerąki, a burżua- 
ja opierała się o władze carskie.

Odpowiadając d rowi Konicowi, nie 
rierzy w jogo syTrpatje dla 
lawodowycb, ponieważ on (dr. Konic) a 
Hiy do tych warstw, któro zawsze b 1; 
.strożne tam, gdzie groził cyrkuł lub
^ 'i t a d n y  Holenderski usiłuje odeprzeć 
narzuty radnego d-ra Konica.

Radny Wolczyński nie, zgadza się 
z wywodami radnego d-ra Konica i jako 
przykład przypomina „Jedność* robotni
czą, która zgromadziła pod swym sztan
darem 70 000 robotników. Wypowiada się 
przeciw wnioskowi.

Na żadanie radnego Holenderskiego 
zarządzono głosowanie imienne. Za wnios
kiem głosowało 2 radnych przeciw 85, 
przy 2 wstrzymujących się od głosowania.

Po wprowadzeniu poprawek, budżet 
wydziału niesienia pomocy biednym u- 
chwalono; we wpływach — 575,100 mk., 
w wydatkach— tytuł 1— 506,100 mk, ty
tuł 11—75,950 mk„ tytuł III—7,154,100 m., 
tytuł IV—1,093,150 mk, i tytuł V—445,000 
mk. — raz«m 9,274,300 mk., czyli, że 
przewyżka wydatków wynosi 8,699,200 m.

Dział Ilia — budżet zapomóg dla 
rodzin rezerwistów, po krótkiej dyskusji 
uchwalono w sumie wydatków 4,000,000 
marek.

Dział VTTa — budżet oddziałn oczysz
czania miasta uchwalono w ogólnej su
mie wydatków '»9i,300 mk.

Dział IX — budżet wydziału plan
tacji miejskich uchwalono we wpływach 
3000 mk., w wydatkach 173,857 mk.. czyli 
że przewyżka wydatków wynosi 170.857 
marek.

Dział X — budżet wydziału kontro
li miar i wag uchwalono we wpływach 
50,000 mk., w wydatkach 22,000 mk., 
czyli że przewyżka dochodów wynosi 
28*000 mk.

Dział VIII — budżet wydziału dostaw 
nakazanych. W dziale tym, w tytule IV 
komisja skarbowa wprowadziła pozycję 
150,000 za zaległości 1914/15 roku za lo
kale wynajmowane.

Budżet odrzucony w drugiem czyta
niu, zatwierdzono: we wpływach 533,000 
mk., w wydatkach 8,652,000 mk., czyli że 
przewyżka wydatków wynosi 3,119,000 mk.

Dział I — budżet zarządu głównego 
uchwalony we wpływach 3,843,980 mk., 
w wydatkach 783,9-5 mk., czyli, że prze
wyżka wpływów wynosi 3,060,005 mk.

Dział XIII — budżet wydziału sta
tystycznego zatwierdzono w ogólnej su
mie wydatków 20,000 mk.

Dział IV — budżet wydziału finan- 
sowo-obliczeniowego.

Burmistrz Kernbaum wyjaśnił, że do 
tytułu 1 wydatków wstawiono sumę 32,000 
marek jako stratę na kaucjach piekarzy. 
Kaucję te piekarze składali w rublach 
i w tej walucie wypadło im zwrócić. Ró
żnica na kursie wyniosła owe 82,000 mk. 
Pochodzi to z roku 1915/16.

Radny Holenderski zgłasza dwa 
wnioski: 1) aby skreślić z wpływów ty
tuł I — pozycja 14 — świadectwa na 
handel uliczny — 800 mk. i 2) aby Rada 
Miejska uchwaliła wypłacić dodatek dro- 
żyźniany wszystkim nauczycielom, za
równo etatowym, jak i nieetatowym i na 
ten cel przeznaczyła 60,000 mk.

Pierwszy burmistrz Skulski oświad
cza, że nie pojmuje, jak można obliczyć 
dodatek drożyźniany nauczycielom niee
tatowym, którzy pobierają wynagrodzenie 
za godziny. Dodatek drożyźniany otrzy 
mają wszyscy pracownicy miejscy, pobie
rający nie więcej nad 3600 mk. pensji 
rocznie.

Obydwa wnioski podczas głosowania 
zostały odrzucone.

W końcu burmistrz Kernbaum oświad
cza, że od prezydjum policji otrzymano, 
jako zwrot 301,882 mk. 52 len. (w tej 
su ie 30,000 mk. kary, nałożonej poprze
dnio na komitet obywatelski za nieprzy- 
jęcie udziału w organizacji sądów), na
tomiast prezydjum policji obciążyło ma
gistrat sumą 239,599 mk. 23 fen? za ko
szty utrzymania sądów niemieckich. Tę 
ostatnią sumę należy wpisać do budżetu 
wydziału dostaw nakazanych, pieiwszą 
zaś do tytułu I wpływów wydziału finan- 
sowo-obliczeniowego.

Wobec tego postanowiono polecić 
komisji skarbowej wprowadzić odnośue 
poprawki, aodczytanie uchwalenie ze
stawienia ogólnego budżetu odłożyć na 
dziś, poczem dalszy ciąg posiedzenia po
święcić sprawom ogólnym, mianowicie 
wyborom całego składu prezydjum Rady 
Miejskiej i wszystkich komisji na rok 
kalendarzowy 1918 r.

Ho wyczerpaniu porządku dziennego, 
posiedzenie zostało zamknięte o godz. 
9 m. 10 wieczorem.

JCrcnika ł$3zka.
Z B a d y  M ie jsk ie j.

Na wczorajsze posiedzenie Rady Miej
skiej przybyło 50 członków.

Zgodnie z porządkiem dziennym ra
dny dr. Konic odczytał zestawienie ogól
ne budżetu m. Łodzi na rok 1917/18, wraz 
z wprowadzonemi ostatnio poprawkami. 
Budżet ten bilansuje się sumą ogólną 
65,401.97006 mk.

Dalej upoważniono magistrat do za

ciągnięcia zamiast 18,000,000 mk. pożycz
ki — 20,000,000 mk., z których 2,000,000 
na pieiwsze potrzeby roku budżetowego 
1918/19.

Ho przerwie dziesięciominutowej prze
wodniczący zarządził wybory na wiceprze
wodniczących Rady Miejskiej. Złożono 
dwie listy — pierwsza obejmuje nazwiska 
d-ra Tomaszewskiego i inż. Krasuskiego, 
druga zaś — d ra Rosenblatta i Urysona’ 
Frakcja niemiecka wstrzymuje się od gło
sowania.

Na wiceprzewodniczących zostali wy
brani radni dr. Tomaszewski i dr. Rosen- 
blatt.

Na sekretarzy prezydjum Rady Miej
skiej wybrano ponownie radnych: inż. Kra
suskiego, inż. Kłocmana, Spiekermana, Jar- 
bluma, Praszkiera i Rżewskiego.

Następnie dokonano wyborów do na
stępujących komisji: rozpoznawczo poje
dnawczej, regulaminowo-prawnej, spraw 
ogólnych, pracy, opieki nad więźniami, 
sali posiedzeń, tanich kuchni, stałej Ko
mitetu rozdziału chleba i mąki, oraz skar
bowej.

Z żałobnej karty.
Wczoraj zmarł w szpitala w Rado- 

goszczu, przeżywszy lat 34, Maurycy Hra- 
szkier, kandydat praw uniwersytetu w Li
psku. Zmarły znany był w szerokich ko
łach, jako działacz społeczny. Przyjmo
wał bowiem żywy udział w działalności 
szeregu stowarzyszeń i instytucji, z któ
rych niejedna zawdzięczała współpracy 
Jego swoje powstanie. Maurycy Prasz-, 
kier był jednym z założycieli Tow. opieki 
nad dziećmi rezerwistów, Tow uregulo
wania emigracji żydowskiej, Tow. „Loka
tor", Tow. żyd. ochrony kobiet, pozatem 
zaś był członkiem zarządu Stów, wzaje
mnej pomocy pracowników handlowych, 
członkiem komisji gminnych, oraz oddał 
duże usługi Towarz. wysyłania dzieci n^ 
wieś. Podczas pamiętnych lat 1905 i 19oft 
b. p. Maurycy Praszkier brał rówuiei 
udział w ówczesnym ruchu wolnościowym, 
Jako działacz, był zawsze pełen energji 
i oddania, jako człowiek, dzięki zaletom 
charakteru swego, cieszył się dużera po
ważaniem i sympatją. Zgon Jego obudził 
też wielki żal śród tych wszystkich, któ
rzy go znali, lub z nim pracowali. Cześć 
Jego pamięci!

K onferencja nauczy c ie l etwa szkól 
elem entarnych m. Łodzi.
Wczoraj, o godz. 5 po po ł, w sali 

Koncertowej przy ul. Dzielnej odbyła się 
konferencja nauczycielstwa szkół ludo
wych m. Łodzi, w celu wyboru delegatów^

Kouferencję otworzył inspektor 
szkół m. Łodzi, p. I. Grabiński w towa- 
izystwie pomocnika swego p. Endelman* 
i zaprosił do stołu prezydialnego pp. To? 
maszewskiego, Nowaka’ i Koppego i na 
sekretarzy pp. Grudzińskiego i Jezier
skiego.

W przemówienia swem inspektom 
Grabiński wyjaśnił cel zebrania, miauo- 
wicie konieczność wyborów delegatów do 
przyszłej rady okręgowej szkolnej. Wy
bory te będą warunkowe, gdyż ustawa 
szkolna jest jeszcze w opracowaniu. Po 
zatwierdzeniu ustawy wybory staną się 
prawomocnymi.

W dalszym ciągu mówca zaznaczył, 
iż nauczyciela ludowego czeka ciężka, 
lecz niezwykle wzniosła praca odrodzenia 
społeczeństwa polskiego w wolnej Ojczy*1 
źnie naszej, Główny nacisk mówca po
łożył na punktualność i sumienne i aku* 
ratne pełnienie obowiązków.

Po wyjaśnieniu w dalszym ciągu u* 
rzędowego stosunku nauczycielstwa do 
inspektorów i władz szkolnych i oglno- 
krajowych, mówca wezwał obecnych de 
wyborów: delegata do Rady szkolnej o- 
kręgowej, delegata do urzędu dyscypli
narnego, oraz jednego zastępcy pierw
szego z delegatów i dwuch zastępców — 
ostatniego.

Głosujących na sali zebrało się prze* 
szło 650 osób.

W głosowaniu wzięło udział 601 0$ 
becnych. Z urny wyborczej wyszli: jako 
delegat do Rady szkolnej okręgowej p. 
Stanisław Puto i jako jego zastępca — 
p. Adam Okraszewski, zaś jako delegat 
do urzędu dyscyplinarnego p, Dobrzenie
cki i j Ago zastępcy pp. Wojakowski i 
Wasilewski.

K cla  kuratorów .
Dziś o godz. 6 po poł. odbędzie się 

w lokalu Wydziału szkolnictwa (Średnia 
14, 11 p.) posiedzenie Koła kuratorów

szkół miejskich polskich.
Z dniem 1-ym lutego zostanie uru

chomiona bibljoteka dla dzieci szkół miej
skich żydowskich, zorganizowana prze? 
Koło kuratorów. Bibljoteka powstaje na 
zasadach t. zw. „czytelni ruchomych". — 
System teu umożliwi dostarczanie odpo
wiednich książek wszystkim dzieciom 
bzIłoU jul
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W dnia 17-ym stycznia 1918 roku rozstał się z tym światem mój długoletni współpracownik

MAURYCY PRASZKIER
W zmarłym tracę gorliwego i  oddanego mi współpracownika, o którym zachowam trwałą pamięć.

s y m  ©32537 f te x \
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Dro żyśn lan e dla p racow n ik ów  
m iejsk ich .

’ Główna kasa miejska, z polecenia 
magistratu, rozpoczęła wypłaty dodatku 
drożyźnianego pracownikom miejskim za 
miesiąc listopad 1 grudzień 1917 r. Wy
płata ta urzeczywistniana jest w miarę 
sprawdzania Ust pracowników poszcze
gólnych wydziałów.

Prawo do dodatku drożyfnianego 
mają wszyscy pracownicy etatowi, jak 
również nauczyciele, którzy nie otrzymali 
różnicy, wynikłe) z zamiany kursu, a tak
że pracownicy nieetatowi, którzy nie są 
podciągnięci pod normę robotników i rze
mieślników i jako tacy nie byli uwzględ
nieni przy podwyższenia płacy dziennej.

Z apom ogi d la bibliotek.
Do magistratu zaczęły już napływać 

podania instytucji oświatowych i związ
ków robotniczych, obiegających się o 
snbsydjum dla swoich bibljotek. Jak 
wiadomo zarząd m iński wyznaczył 80000 
mk. na zapomogi dla Istniejących książ
nic. Suma ta podzielona zostanie między 
instytucje, które do dnia 1-go marca r. b. 
złożą odpowiednie podania z dołączeniem 
sprawozdań 1 działalności bibjjotek w 
roku ubiegłym.

Z B ib ljo te lii Publicznej.
Zarząd Bibljoteki Publicznej otrzy

mał powtórny dar od firmy Gebethner 
i Wolff, na który złożyły się bardzo cen
ne dzieła historyczne, oraz poświęcone 
dziejom literatury.

Oprócz tego zarząd uzupełnił zbiory 
przez sprowadzenie nowych prac z zagra
nicy i zwrócił się do księgarzy i anty- 
kwarjatów zagranicznych z prośbą o nad
syłanie katalogów, które obecnie ladcho- 
dzą już obficie.

D ochód z zabawy.
Urządzone w d iiu  5 stvczn:a r. b. w Sali 

K**ecrtowej „Chłnpslee we*ele* na k o rz y ć  
schroniska „Dobrego Pasterza*, dało em te a o  
zysku 8,925 mrk. 24 fe t.

T eatr Polsk i.
Teatr Polski wystawił wczoraj poraź 

pierwszy nową stukę Bolesława Gorczyń
skiego p. t. „Konstytucja*. Rzeeztajest 
grana obecnie i w Warszawie, gdzie cie 
szy się podobno dużem powodzeniem. 
Wartośś je j wezakża tego nie usprawie
dliwia. Być może, że ratuje ją tam gra 
takich artystów, jak Frenkiel, Węgrzyn, 
Izylinżanka i inni. Odkładając szczegóło
we sprawozdanie do numeru jutrzejszego, 
zaznaczyć należy, że u nas gra w „Kon
stytucji* była naogół nierówna, zU w żad- 
śnyra razie nie była ratunkiem dla utworu, 
stanowiącego reminiscencje nie tak prze
żyć dni wolnościowych r. 1905, jak róż
nych innych utworów tego rodzaju.

P o śc ig  za paskarzazsi,
Wereraj w godzinach prredpc łudn;ewvcti 

sol da dokonah pożcigu za Bisk rzami. W tym 
celu otoczono kordonem te »3kł3dy publiczne, 
w k tćn e h  gromadzą s;ę przedstawiciele esirnej 
giełdy i są e>wano gośei. których agenci badali 
atc?e?ółowo co do sposobu ż y c s  i zarobkowa
nia. Tych, którzy nie posiadili dokumentów oso- 
b is t^h  w porządku, odstawiano do cyrkułów.

Komunikat niemiecki,
(wieczorny).

Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 
Ałówna donosi 17 stycznia wieczorem:

Z tereiów walk wie io iiosioao wic 
owego.

W dniu 17-ym stycznia 1918 r. po długich i ciężkich cierpieniach zgasł przedwcześnie dro- £; '» 
gi kolega nasz
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MAURYCY PRASZKIER
Dzięki zaletom charaktoru swego zmarły pozostawił śród nas głęboki fral.
Cześć Jego pamięci! W spółpracow nicy firm y
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Komanikau austrjapki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą dnia 17 

stycznia:
Pomiędzy Breutą i Monte Perlica 

przeciwnik ograniczył swą akcję bojową 
po bezskutecznych, obfitujących w straty 
atakach z dnia poprzedniego do gwał
townych walk ogniowych. Podczas walk 
z dn. 14 i 15 stycznia uprowadzono do 
niewoli 12 oficerów i- przeszło 800 żoł
nierzy.

Mowa prtrr.mowa kanc’erza Rnszy.
Berlin, 17 stycznia (T. wł.). „Lokal 

Inzeiger* pisze: Z dobrze poinformowa 
nego źródła dowiadujemy 8’ę, że kanclerz 
Rzeszy zapowiedzianą polityczną mowę 
programową w komisji głównej zamierza 
wygłosić we wtorek, 22 stycznia.

Akcja pa^ltraińska.
Genewa, 17 styezuia. (T w ł). Ukraiń

skie biuro prasowe w Lozannie komuni
kuje: „Samostijniki*, którzy prowadzą 
propagandę na rzecz nieograniczonej nie 
zależności Ukrainy, w przeciwstawieniu 
do rewolucjonistów socjalnych i demo
kratów socjalnych ukraińskich, ebstają 
przy ostatecznem oderwaniu się Ukraiuy 
od Rosji, zwołali kongres. Program po
lityczny tej partji panukrairiskiej polega 
na tem, by na podstawie emancypacji 
socjalnej urzeczywistnić polityczną i eko
nomiczną «iezakżność Ukrainy. Człoa 
kowie tego stronnictwa są zwolennikami 
federąlizmi, którego rzecznicy są obecnie 
w większości i posiadają władzą.

Saffiodzisleość T u M a i t o .
Sztokholm, 17 stycznia. (T. wł.) — 

Biuro inrormaejjne w Sztokholmie komu 
nikujc, że Rada narodów w Kijowie otrzy
mała wiadomość, iż kongres nadzwyczajny 
muzułmanów Turkiestanu w porozumieniu 
z wielomilionową ludnością Turkiestanu, 
powołując się na prawo do samookreśle- 
nia i w myśl zasady wielkiej rewolucji 
rosyjskiej z dnia 23 grudnia 1917 roku, 
ogłosił obszar Turkiestanu samodzielną 
republiką, będącą w przymierzu z repu 
bliką rozyjaką. Narazić obrane radę na
rodową, w której trzecią ezęśś miejse 
przyznano ludności Biemuzułmańskjej. — 
Początek posiedzeń Rady narodowej wy
znaczono nax6 stycznia. Kongres obrał 
również rząd prowizoryczny dla Turkie
stanu. Konstytuanta, która ma htć n ie 
bawem zwołaaa, określi formę estatss&aą 
autonomji.

Uwięzitaia pod] ru«uńsk!iio.
iz tokhola i, 17 stycznia (T. w ł) We- 

dłag depeszy petersburskiej agencji t« 
^graficznej w socy na u  strezma are
sztowano posła rumuńskiego,"Diamasdie 
go, z powodu hezwzgiędiysh zarządzeń 
rządu romańskiego w stosunku de żoł 
uerzy rosyjskich. Cały korpus dyplo
maty cza y udał oię « inicjatywy posłów 
francuskiego i angielskiego de Lenina;

Dnia 17 stycznia r. b.'zrnarł

M a u r y c y  P r a s z k l e r
członek Zarządu Stowarzyszenia W zajem re j Pomocy Pracown. Handlów, 
m. Łodzi, przeżywszy lat 34 Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrze- 
bowogo nastąpi w piątek, 18 stycznia r. b. o g. 12 w poł., o czem z źa- 

| -  lera zawiadamia i  o liczne przybycie uprasza
Z a rzą d  S ło w a e zy s ze rra  

Wzajemnej Po.ascy t racawmków Handlowych 
w Łodzi.

komisarze uchwalili wypuszczenie Dia- 
mandiego Ba wolność na skutek propo
zycji posła araerykańskiega, iż w imienin 
rządu swego zaprotestuje on przeciwko 
gwałtom Rumunji względem żołnierzy ro
syjskich. O gods. 8 w nocy został wyda- 
ay rozkaz uwolnienia Diamandiego.

Bftokhelm, 17 stycznia (T. wł.). Pod 
łoże uwięzienia posła rumuńskiego w Pe
tersburgu i ultimatum roayjskiego do Ru
munji atanowi trwający od dłuższego 
czasu zatarg pomiędzy kemisarjstern lu 
dowym i królem Ferdynandem. De iacto 
król rumuński został internowany przez 
żołnierzy rosyjskich. Rosjasio znowu 
udaremnili próbę usunięcia się króla 
wraz z rodziną z pod kontroli rosyjskiej. 
Na próbę tę rząd rosyjski odpowiedział 
wezwaniem do ogóluej rewolucji.

ROCZNE i PÓŁROCZNE

H A K D H C W E
S ta n is ła w a  L ip ińsk iego

P i o t r k o w s k a  157.
Wjkłady w l.w tj yrtpi. rM potu , (1, l i  g .  łtp m U  13111 r«k«. |

(M a .la r ja  .tw w U  «.4tl.aaia »4 i  4« T wlew. weź >•< j

składające cię z 2, f  4 pokojów z kucU 
nią i wygodami pos iew ane do wynajęć 
cia. Misko Piotrkowskiej. Oferty dć 
adrnia. „Godziny* sub. „Mieszkanie*.

Magazyn ecganckego i i rwa lego obuwia 

J. Jakubiec 
Łódź. al. Kon8tanly?.ow8<a M 28

Tioflta Ruclńnka 
Arnold i uUeei macher 

caręeeeni.
| ŁfidŁ, w 'fyetn iu  IDIS r.
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„Kościół polski" w Rzymie.
Ł . .

W ostatnich czasach niejednokrotnie wspomi
nano o „Polskim Kościele44 w Rzymie. Opis tej 
własności państwa polskiego podaje świeżo w 
lwowskiej „Gazecie Wieczornej44 p. Jan Pietrzyc- 
ki. Z opisu tego pozwalamy sobie przytoczyć nie
które ustępy.

W samem śródmieściu Rzymu, tuż przy Kapi
tolu, w sieci wąskich uliczek, biegnących od placu 
* posagiem Wiktora Emanuela w elronę pałaców: 
Caetani i Mattei, znajduje się niepokażna przeczni
ca, ochrzcooa nazwą Via Polacoa. Tu, u stóp Ka
pitolu, ma ta mała uliczka i jej nazwa przywodzić 
wspomnienie owych Janickich, Sarbiewskich i Szy- 
monowiczów, co na dumnem wzgórzu „stolicy 
t wiata44 odbierali z rąk papieży korony poetów-lau- 
reatów, ma ona mówić i wspomnieniem oręża pol
skiego o Kniaziewiczu, dającym stąd niegdyś roz
kazy papieskiemu miastu.

Na rogu Via Polacca, u zbiegu jej z ulicą Bo- 
teghe Oscure, wznosi się stary, prawie zawsze za
mknięty kościół. Gdy zapytasz przechodnia o jego 
nazwę, odpowie ci, że kościół ten zowie się „chiesa 
del Polacchi44. A więc „kościół polski44, kościół, o 
któ-ym mieszkający w Rzymie polacy prawie że nie 
wiedzą -  a ci, co przybywają do Rzymu z Polski, 
nawet nie zachodzą w te strony. Jak wszystkie nie- 
mai pamiątki nasze na obczyźnie — opuszczony, 
upomniany zabytek.

Kto go zbudował, jakie przechodził koleje? Oto 
krótka historja: Kamień węgielny położył Stefan 
Batory, uposażyła Anna Jagiellonka. Na wiązaniach 
okien dostrzeżesz jeszcze dzisiaj polskie orły, we 
framugach wyrzeźbione kształty Jagiellońskiej ko

szony. Po wkroczeniu wojsk Napoleona do Rzymu 
kościół sprzedano jakiemuś handlarzowi i zamie
niono na magazyn. Drogą składek dopiero (skła
dek wyłącznie polskich) wykupiono zabytek z rąk 
prywatnych, przywracając do dawnego stanu, a na 

kupna jako „król polski44 podpisał się... car
Mikołaj! I oto wyjaśnia się zagadka, dlaczego na 
frontonie kościoła widnieje dziś w fasadzie ogrom
ny czarny orzeł dwugłowy, a na jego piersi, ledwie 
okiem dostrzegalny, maleńki biały orzełek. Rosyj
ska „opieka44 zawładnęła zabytkiem w zupełnośd. 
Klucze zabrała ambasada, zarząd powierzono lu
dziom, nie znającym nawet naszego języka. Gdzie 
tylko to było możliwe, pousuwano ze ścian polskie 
emblematy l herby, pozdzierano nawet obrazy, któ
re prawe władztwo mogły przypominać.

Opowiadano mi w Rzymie — pisze p. Jan Pie- 
łrzyeki — że w kruchcie kościelnej mają się znaj
dować ciekawe stare portrety. Uzyskawszy wstęp 
d .ścioła, zapytałem o nie oprowadzającego mwe 
wiocha. Po długiem szukaniu (gdyż przewodnik 
mój nic o tych portretach nie wiedział), odnaleźli
śmy je na— schodach, wiodących na st~ ’i. Jest 
Uh kilka. Malowidła te tern cenniejsze, że współ
czesne portretowanym.

Pierwszy i  brzegu -  portret Hotyusu, ukazu
je cbarakterystyczną twarz, podnieconą plastyką 
wykonania. Rzecz niepośledniego pętała, dosadna 
v  barwach i akcencie rysunku, w doskonaleni u- 
Chwyceniu ostrego zarysu twarzy daje całości wy
raz silny. Moie znal ten portret Matejko? Jest on 
jakby pierwowzorem postaci kardynała w „ U n j i .

Najsrożej ręka czasu i wandalizm - . . i '  
wyryły ślady na konterfektach Denhoia, Sobieskie
go i kilku niewiadomych postaci (jedna z nich wy
obraża niechybnie Annę Jagiellonk..) -  najlepszym 
natomiast w swej świeżości, dziwnie miękkiem 
(Taktowaniu rzeczy, jest portrr- Stanisława Angn- 
,ta. Ze wszystkich podobizn ostatniego króla Pol
aki przypomina najbardziej tę, która widnieje w 
galerji UHizi we Florencji, a którą — o Ue pamię
tam -  katalog galerji przypisuje Angelice Kaui-

Nie portrety Jednak są najcenniejszą rzeczą, dla 
której o wslęp do polskiego kościoła warto się po
starać. Szymon Czechowicz i Franciszek Smugle- 
wicz, dwaj mistrze pędzla w 18-tem stuleciu, p o 
bili wnętrze kościoła. Przepiękny ..Chrystus Cze
chowicza, niepowszednie dzieło religijnej apo eozy, 
mistrzowskiej w ujęciu bóstwa i człowieczeństwa 
'odtwarzanej postaci -  „Legenda o Stanisławie ze 
Skałki” Smugiewicza, może zbyt archaicznie poję
ła, lecz przepyszna w swym stylu, oto dzieło, dające 
w y r o  polskiej kultury artystycznej tego czasu.

Z hiatorji malarstwa naszego tak mało wiemy 
o pobycie dwóch wielkich artystów w Rzymie. A 
jednak Czechowicz przebywał tu szereg lat na po
czątku 18-go wieku i był uczniem znakomitego mi
strza włoskiego, Karola Maratte, — siostrzeniec je
go, Smuglewicz, kosztem księcia Giedroycia wysła
ny za granicę, bawił tutaj dłużej, słynąc z wyko
nania sztychów, których mnóstwo wywieziono do 
Anglji- Oglądałem w Rzymie większy ich zbiór, 
wydany jeszcze za życia autora, pełen niezrówna
nych kopiji fresków starożytnych.

Lecz wróćmy do naszego zabytku! Przez nie
wielką zakrystję (zdobioną przez Smugiewicza), 
wiodą schody do podziemia kościoła. Jak świadczą 
aanisy na ścianach i popiersia ryte w kamieniu, 
Kxxzy*ają tam prochy polaków: Eustachego SIuż- 
kL dworzanina Władysław* IV, Franciszka Za- 
knewskiego, dworzanina Jana III, Konrada Ra- 
S^kow stogo, majora wojsk P°l!kkh * “ X  
* «. u  ukóba Kłosowskiego, Kazimierza Hło-S  F ^ c h ż k a  Dalewskiego, Teresy Lubo- 
m i X T  WUdysUwa Marylskiego i SW.isU.ra 

wskiego, przyjaciela Mickiewicza. Pośród pro- 
T u / h - n i e  wiadomo skąd -  zmuizł o- 

zhów polskich Rafała, twórca
itatni przytułek i malarz Wieczerzy44
3wel niezwykłej mozaikowej kopii » „WieezerzjT 
nted/Uańskiej, zdobiącej kościol Bernardynów w

Wiedniu. , . , .

rego domostwa, co wsparło się

mając u wejścia zatarty rozmyślnie gliną zaledwie 
widoczny kształt orła polskiego. Dom ten — jak ob
jaśnia „custode“ — to „ca<sa polacca44, dom polski, 
prawdopodobnie asylum pątników, zdążających nie
gdyś do „wiecznego miasta44. Stał tutaj przed laty 
posąg Sobieskiego, dziś miejsce to zajął ogromny 
biust- cara Aleksandra.

Opieka nad kościołem i  domem należała nie
gdyś do polskiej ambasady, zarządzającej również 
„domami polskimi44 w Neapolu i Wenecji. Nada
remnie starałem się w Neapolu dowiedzieć cośkol
wiek o tamtejszym „domu polaków44 — wszelki 
ślad, a nawet tradycja zaginęły. Natomiast w Wene
cji ukazują do dzisiaj przy Via Garibaldi wysoki, 
wąski budynek z białego marmuru, z napisem nad 
bramą: Sottportico della Polacca44.

Gdy po ostatnim rozbiorze Polski zamknięto 
w Rzymie pałac ambasady polskiej (pałac ten o- 
zdobiony cennemi freskami Overbecka i Vfei.’ia, 
mieści się przy ulicy Sistina) „pieczę44 nad zabyt
kami naszymi rozciągnęli opiekunowie z nad Ne
wy, uważając je zapewne za swą „wieczystą44 wła
sność.

„Fortuna variabilis44 — możnaby im dziś za 
Starowolskim powtórzyć.

Dział ekonomiczny.
(e) C ukrow nia  „C ięsteMza'* przyn ios ła  w  

roku  sprawozdawczym 1916/17 zysku 237,906 
ru b li, odpisano na amortyzację 133,516 rb., po
zostało zatem do dyspozycji akcjouarjuszów  
104,390 rb., z czego na tantjcm ę d la  zarządu 
przeznaczono .10%, czyli 10,438 rb., d la  urzęd
n ików  5,219 rb., a d la  robotn ików  4,731 rb. Z 
pozostałych 84,000 rb ., zadecydowano d y w i
dendę 5% , t  j. 80,000 rb., a 4,000 rb. przenie
siono na ro k  następny. W b ilans ie  zamieszczo
no w stanie czynnym rb. 386,641, jako  preten
sje odszkodowania za stra ty, przyczynione 
wskutek w ojny.

(e) C ukrow nia  „O strow ice" tow. akcyj. 
w Ostrowicach gubern ja  płocka (ka p ita ł ak
cyjny 450.000 rb .) ; .w edług  sprawozdania za 
rok  1916/17 (od 1 kw ie tn ia  1916 do 31 marca 
1917 r.) cukrow nia  sprzedała 91.049 pudów’ cu
k ru  wartości 527.002 rb. Zysk w ynosił 24.923 
rb .; dyw idendy n ie  rozdzielono.

(e) Podatk i bolszew ików . B iu ro  Reutera 
donosi z Petersburga: Ma ksym alis tyczna rada 
m iejska w  Fetersburgu postanow iła nałoży* 
podatek od wozów 500 ru b li rocznie, od ko fliŁ  
500 rb. rocznie, od autom ob ili po 150 rb. rocz
n ie  za każdą s ilę  jednego konia, od jach tów  
żaglowych 1,000 rb. rocznie, od psów 20 rb . 
rocznie, od publicznych licy tacy j 20%.

(e) 4% pożyczka m arokańska będzie 
niebaw em  em itow ana na  sum ę 175 mil. fr. po 
ku rs ie  80%.

(e) W  spraw ie  kon fe renc ji w a lu tow ej po
m iędzy N iem cam i i  A ustro  -  W ęgram i, k tó rą
ostatnio zakończono, „N . F r. Presse“  p isze: 
„N a b e rlińsk ich  konferencjach zawarto nową 
um owę w  sp raw ie  udzie len ia  zaliczek o n ie 
określonym  te rm in ie  w  przeciągu przyszłych 
sześciu m iesięcy. Postanowiono, że m iesięcz
na suma n ie  pow inna przekraczać 100 m il. 
m arek, a le równocześnie um ów iono się, że w 
tym  w ypadku, gdy N iemcy w  celu zakupienia 
austro - w ęg ie rsk ich  tow arów  będą zmuszeni 
do kupna koron, to wówczas wyłożona na to 
soma m arek będzie odliczona od powyższych 
100 m i!jonów  m arek.

Co do spłacenia zaciągniętych pożyczek, 
d i legaci rzędów austriackiego i  w ęgierskiego 
zw ró c ili uwagę, że te rm in  musi trw ać prze
ciąg k ilku n a s tu  la t. U dzie lan ie  k redytów , ich 
zdaniem, pow inno dopiero ustać w  ja k i ro k  
po zawarciu  pokoju.

(e) Podwyższanie ka p ita łó w  i  zakładanie 
nowych tow. akcyj. na Węgrzech w  roku  1917. 
W edług zestawienia finansowego czasopisma 
„A . w ro ku  1917 — 35 w ęg ierskich in -
stytucyj finansowych podwyższyło ka p ita ły  ak
cyjne. Ogółem podwyższono kap ita ły , o 320,150 
m il. koron. W  ro ku  1917 założono na Wę
grzech 355 nowych towarzystw  akcyjnych, k tó 
rych k a p ita ł akcyjny dosięga sumy 309,125,000 
koron. Z 355 nowych tow. akcyjnych 177 przy
pada na przedsiębiorstw a przem ysłowe i han
dlowe, założone w Budapeszcie (z kapita łem  
203,925,000 ko r.), 3 na insty tuc je  finansowe i 
tow. ubeapieczeniowe w Budapeszicae (z kap. 
4,5 m il. ko r.), 1 bank p row inc jona lny  (kap. — 
0,8 m iL  k r.) i  155 przedsiębiorstw  przem ysło
wych nr. p ro w in c ji (z kap ita łem  100 m il. k r .) . 
W roku  1916 założono ogółem ty lko  183 tow a
rzystw . akcyjne z kap ita łem  233,609,000 kor.

(e) „Z a k ład y  A p o llo 44 (budowa samocho. 
w i  aeroplanów) tow. akcyj., w ed ług  wda
ni ości z K o lo n ji zamierza za rok  1916/17 rozr 
ielić 20% (18% ) dyw idendy. Zarząd posta
w ił akcjonariuszom  zaproponować podwyżr 
m ie kap ita łu  akcyjnego w  ce lu rozw in ięc ia  
Łed3iębiorstwa.

(e) „Holendersko - Indyjski bank handlo-
r« proponuje zmianę statutów  w celu T' /'-  
,x>jenia 30-m iłjenowego ka p ita łu  akcyjnego.

(e) Z holenderskiego ryn ku  cukrowego. 
>nosza z Am sterdam u: Ogółem w roau 
16/17 (do końca listopada) eksportowano 
625 ten cukru surowego i  11,797 ton ra f’.- 

iwaaego z czego w w ie z io n o  do N iemiec 
1473 ton cukru surowego i 5,820 ton rafo
w anego, zaś do A n g lji 1,915 ton cukru su- 
wego i 5;899 ton  rafinowanego.

G IE Ł D Y .
B e r lin , 16 stycznia. Notowania kursów dewiz za
wypłaty telegraficzne.

ełacono żądano
Nowy-York . — _
Uolandja • , . 215.50 216 —
Danja . , e 152.50 153.—
Szwecja • ♦ • . . 163.z5 163.75
Norwegja . . 161.25 lol.75
Szwajcar ja . . . 112.50 112.75
Austru-W ;gry . . 66.55 66 65
Bulgarja .. ,  , 80.— 8O.5O
Konstantynopol . 19.05 19.15
Madryt . . . . 117.50 II8.0O

W ie d e ń , 15 stycznia. 15 l 141

Czeki na Berlin . 150.1; 150.10
• „ Amsterdam s 625.50 825.50
„ „ Zurych . Y . '- ; . Ib9.~ 169.—
w a Solj$ . •* 2 •
„ „ Nowy-York :

121.2o 121.25

„ „ Petersburg 22u.- 22).—
„ „ SztwkhoiiM 249.60 249.50

P«ry%  11 stycznia. 14/1 12/1

5 proc, pożyczka francuska 88.50 88.45
H proc, renta francuska 56.25 58.2 a
5 proc. r»a t/ rosyjskie z r. 1906 55.7u 56.50
8 proc, reuty resyjsaie z r. 1696 _
Bauk Parysai . , 1002 997
Credit Lyounais 1100
Ake^e kanału suozkiego. 4610 4u00

B Brianakie . 232 240
R Liauozowskia . 240
,  Baaiuskie . . 1010 1038
s lu issie  , . ; , 588
,  Leua Gold , 33
t  Pio 1'into 1830 1837
a Maison akie .  . 330

Londyn, 14 stycznia. 14-1 1 1/1

21/ ,.  konsole angielskie.
5, renta rosyjska a 1906 r. . 
4‘/i renta rv»yj»ka z 1909 r. 
United &Łaies bleei Corporation 
Baltimore and Ohio 
Canauiau Faciłie .
Dyskonto pryw atne 
a iebro
Weksle na Amsterdam .
Czeki „ „
Weksle aa Paryż 
Czeki „ „ .
Czeki na Petersburg .

65.37 55.25
17*.75 4 i’75
9 8 .- 100.—

15L— 160.—
4.— 4 . -

45.12 4j .12

11.005 11.Ó55

8.721 27.Ż25
373 370

Wpłaty: na Londyn • 21.33 21.32
.  .  Farya 78.20 78.35
B .  Benin 88. ju 87.75
.  b Mzym 53.7J 53.80
„ „ Wiedeń . . * 5 7 .- 57.50
t „ Amsterdam . 124.00 193.56
,  ,  hew -kerk . 4.47 4.48

N ow y-Y ork , 14 stycznia. 14/1 12/1

Weksle na Berlin 
» s F»ryż 
„ „ Londyn

Canadian Pacilio 
Auacouua Cvpper Mining 
Srebro • .

5.73 — 
4 .7 2 - 
137.75

61.5 i 
90. L;

5.7287 
4.72 
138 12 
61.75 
90.12

Giełda warszawska.
17 stycznia.

Słabo 1 zniżkowo kształtowały aie dziś papiery 
procentuje. Z&oiiarowanto jprzybrało olbrzymie 
zmiany.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE.

6 proc. Obligacje m. War
szawy z r. idto . . . .

6 proc. Obligacje m. War
szawy z r. 1916 . .

Listy zas t Ziemsk. 4 i pół 
p r o c . ...................................

Listy zast Ziemsk. 4 proc. . 
Listj z a s t m. Waiszawy 5 

p r o c . ...................................
Listy zast m. Warszawy 4 i 

pół p r o c . .........................
R e n u ........................................
ć er je ros. ..............................

Korony 64.50.

189.-188.59

192.-191.75 191.63

178.25178. ~

162.50

Sprawozdanie meteorologiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

Data Temp Pogoda || r | Maks.
Mu. Uwagi

161 app. — 9,2° 7, iscłua. 6.4 1.6
r® 1»pp. -7 ,9 " •/. - -18.0
17/17 r. Soisg

U ubiegłej dobie:
Odwilż. Deszcz.

Zapowiedź na piątek 13-jo etycnia:
Zmit :na pogoda. Opady.

Redaktor od po w. Aleksanler Bieliński.

Brak i nskład: Wydawni:tv.o jtu t io  1. N APlEMUKl 
i u  M u s u .

I Loteria Legionów Polskich.
(Tabela nieurzędowa).

Piąta klasa. Trzeci dzień ciągnienia.

Główniejsze wygrane padły na następujące 
numery:

Mk. 8000 n r. 24296.

M k. 4000 n r. 16476.

M k. 2000 n -ra  1989, 5752, 5938, 23692, 
24608, 24990.

M k. 1000 n -ra  1709, 18475, 20851, 24568. 
24598.

M k. 500 n -ra  4388, 6286, 23377, 27645, 
28137, 29897, 30722.

M k. 200 n -ra  1815, 3700, 4727, 5647, 7173, 
10554, 11605,13839, 15460, 15826, 16161, 16238. 
16710, 19174, 19369, 19642, 19765, 20091, 
25981, 26654.

Po 160 m arek następujące nnm era :

9 14 24 79 173 83 401 3 18 40 50 506 27
68 73 75 639 49 67 91 732 81 845 98 978 79 
84 88.

1040 46 145 71 258 64 325 46 51 424 670 
770 836 43 53 72 900 1 12 23.

2011 41 126 65 94 222 37 75 301 11 19 
24 62 69 85 90 468 73 79 526 616 50 55 65 70
76 714 32 44 82 802 84 97 917 56 97.

3019 76 87 141 63 92 248 86 302 57 88 
483 547 94 653 723 37 43 53 55 57 899 968 82.

4016 109 70 203 309 13 64 433 39 51 63 
548 83 616 40 57 69 701 59 86 808 37 92 935 
48 77.

5044 96 113 42 43 58 309 34 65 92 418
32 68 76 80 510 33 65 69 607 8 26 789 92 93 
911 52.

6003 12 39 47 79 80 109 56 58 250 89 91
307 17 480 92 501 59 78 600 18 20 75 724 50
73 811 15 19 32 38 62 917 89.

7029 42 46 83 126 38 78 221 83 88 350 60
75 76 85 92 408 69 501 53 55 610 18 65 76 716
33 80 809 20 44 53 903 29.

8019 21 39 61 69 89 165 85 219 52 95 301 
3 48 51 421 82 93 520 68 92 642 92 761 80 89 
862 75 81 957 65.

9023 29 65 67 95 175 229 34 39 44 45 70 
83 84 327 93 400 7 45 74 92 523 26 27 29 73 
644 64 714 53 85 818 29 73 82 85 900 18 23 
28 43.

10027 48 78 115 46 53 92 98 216 28 78 97 
323 55 67 97 414 32 45 51 535 67 643 52 61 67
69 752 813 26 32 71 74 925 51 77 79.

11008 10 17 38 45 80 81 101 3 4 18 65 68 
211 24 95 304 407 38 71 587 608 20 38 44 712 
82 86 97 823 62 923 66 93.

12026 50 230 38 54 68 367 70 485 89 547 
64 606 24 93 706 17 68 845 50 76 905 10 30 98.

13012 34 111 75 78 98 206 20 323 29 72
77 98 426 504 50 61 65 86 609 23 734 88 809 
13 908 14 39 46 64 68.

14004 29 49 54 113 26 57 230 84 311 28 
44 91 407 63 515 32 50 59 625 83 90 746 90 
830 37 55 91 931.

15003 14 49 105 38 68 78 200 16 55 62 97 
313 23 52 78 449 62 501 30 67 71 82 617 38 55 
59 799 846 53 914 30 97.

16036 54 88 138 84 266 331 36 37 41 426 
40 48 504 51 670 702 19 29 46 855 76 97 903 
40 57 68 86.

17003 22 45 50 112 24 42 68 300 51 77 79 
406 9 13 57 60 65 86 514 57 61 70 83 608 18 
59 61 91 708 53 65 800 9 37 59 69 957 67 76.

18028 101 32 36 82 224 45 51 59 89 95 96 
358 429 35 90 510 18 22 28 73 653 86 714 16 
32 83 821 29 32 75 964.

19007 27 61 72 74 77 106 46 76 347 96 
403 39 69 74 522 36 770 810 35 961.

20014 93 129 41 45 68 87 222 42 96 324 
25 47 53 400 4 76 551 606 78 97 701 14 17 801 
17 20 26 950.

21085 268 94 318 42 75 76 97 99 406 15 
39 587 94 700 2 4 91 808 21 29 59 916 72 89.

22052 90 125 96 212 33 74 88 92 359 62 
486 534 653 95 776 94 978 90.

23112 28 46 231 51 65 74 75 79 93 423 64 
520 24 34 61 83 99 602 19 99 790 94 808 901
30 37 49 69 88 91.

24023 40 53 56 114 31 204 12 19 30 65 301 
13 32 35 41 410 35 46 543 93 604 9 34 55 713
31 62 72 78 810 15 22 45 52 86 994.

530 55 607 98 709 824 27 62 68 69 901 7.

-ta a?6034 84 155 66 75 274 77 325 96 401 0 79 96 529 49 57 65 76 77 97 653 62 87 99 716 
23 60 69 74 865 87 92 99 912 22 44 45 48 69 75.

27023 70 72 156 65 89 236 66 89 90 307 31 
53 434 87 95 542 55 600 50 744 50 804 17 20 
46 56 73 99 949 59 86 89.

28001 26 62 72 106 8 53 63 65 71 73 93 
204 17 76 391 521 31 667 70 708 11 42 46 51 
823 89 922 83.

29016 156 67 97 233 83 325 40 41 401 11 
37 81 550 74 76 84 620 28 36 73 701 66 866 
923 39 41 95.

30072 74 146 49 72 322 46 477 84 566 67 
89 730 54 65 77 858 62 85 937 44.

31002 12 23 35 56 192 98 258 71 73 310 
30 38 40 47 62 414 21 28 37 53 67 83 530 39 
642 725 851 019.



M iędzynarodowy T e a tr

„ S C A L A “
Cegielniana 18.

Dyrekcja S. Kuperman.
Teatr ogrzany. Bilety w kasie teatru. 
399-1

Od piątku 18-go stycznia r. b.—Dla dzieci wzbronione.
Nowość!

Kretonowie
Przeszkodzono Rendez-vons 

Komedja w 1 akc. wykonana przęz
80 psów.

Lola Patroni
ulubiona subretka.

Na żądanie puoi.

Afra
ty lko  kitka dni 
Busch Kolma 

Kelter.

Soner
poiski humorysta.

K a m ń s k i
G rab o w sk a

(liSijS Alt]
tan ec z żvwyml 

wężami.

B o d e m !
cudowne dzieci, 

kierownik art. MARKOWICZ.

R o k  z a ło ż e n ia  1905

T e a t r  „C O L O S S E U M ”
Zachodnia 63. Dyr. Th* Junod.

O d  d s s i ć i  W i e l k a

A le :x  G r a k l m a n
z  je g o  t e a t r e m  L il ip u tó w .

orai 16 Innych numeiów. Śpieszcie zobaczyć. Początek o po3z. 8-eJ.
Pomimo dużych kosztów, ceny miejsc to same. 405—1

I

E

IŁodzi, Przejazd 12. §
Wykłady w następnem półroczu rozpoczną się 24 stycznia 1918 roku 

o godz. 7-ej wieczorem. Przedmioty następujące: buchalterja pojedyńeza, w  
podwójna i amerykańska, arytmetyka handlowa, korespondencja polska f i  
I stenografa polska, korespondencja niemiecka l stenografa niemiecka, w 
korespondencja rosyjska, prawo handlowe i wekslowe, ekonomja politycz- TT 
na, kaligrafa i pisanie na maszynie,Język polski i niemiecki. g.

Zapisy prócz niedziel 1 świąt codziennie od godz. 10—1 1 od 8 pop. W 
do 9 wiecz, przyjmuje kancelarja kursów, ul. Przejazd 12.

Dyrektor kursów: J . M anłinbandk

W ydział zdrowotności publicznej
przy Magistracie ro. Łodzi poszukuje

przedsiębiorcy dla zwózki węgla, drzew a
i  k a rto f li  do szp ita li m iejsk ich .

Of*rty w zamkniętych kopertach składać należy do dnia 
^3-go styczn a r. b. godz. 12 w południe w biurze wy
działu Zdrowotności publicznej (Nowy Rynek nr. 14, 
pokój 1), g dz ie  również można zasięgnąć biiższycn in

formacji. ‘ *888—1

11—
S S B E 8 K ś £ ^ > B i c E E &  -- ' ‘
Dyrekcja Koncertowa Wolfa I Sachsa,

Sala K oncertow a o godz. 8 wiecz.
Dziś i jutro

Osobisty w ystęp
3Ft.it y

Sacchetto
jraz mistrzowskieml uczeń, jej szkoły tańca.
—  Biletv do nab ica  u A 'frerh Strauchi, Dzielna i ł ,  

a w dzień występu w kasie Sali Koncertowej.

SR

Jest do oddania

ĆorJ prasowany Kujawski
5 0 0 0  p u d ó w

może być częściowo * 
w najlepszym gatunku > 

po nizkiej cenie. \  
K a ra ib a , Wólczańska 4lj 

89* l  t

IHE7

w oryginała, beczkach  
6 io pudowych.

O ddział Opałowy przy W ydz7ale  Zapro- 
W fantowania m iasta  ogłasza, że od dnia dzisiejsze 
go rozpoczyna

d e ta liczną  sprzedaż rąbanego  d rzew a
na dwóch magistrackich placach, a mianowicie: na ul. 
Konstantynowskiej ^4 99 i na placu Steinerta, Karolew.

Cena za rąbane sosnowe drzewo Mk. 1.50, zaś za 
dębowe i brzozowo Mk. 1.80 za pod.

Kwity na odbiór tego drzewa sprzedaj* Oddział O- 
palowy w Magistracie, Nowy Rynek ?e 14. 8x9—»

Publiczne doręczenie.
Firma Wilhelm Vogel w Chsmnitz
pełnomocnik procesowy: I Ces. Niem. Komlsarjat

Sprawiedliwości w Łodzi wjlacza powództwo przeciwko 
firmie Br. Lindeufeld, dawniej w Łodzi, ul Piotrkowska 
108 1 jej właścicielom, twierdząc, Że pozwana firma ku
piła i otrzymała od powódki towary po cenach umówio 
nych 1 odpowiadających wartości, po poprzednim zamó 
wieniu, 1 pozostała jej dłużną z tego sumę mk. 6510 96

Wnosząc na
1) zasądzenie od pozwanych solidarnie na korzyść 

powódki mk. 5510.95 z 7*/,% procentu od 1-go sierpnia 
1914 r. do 30 czerwca 1916 r. a od tego czasu 6J do 
dnia zapłaty,

2) nałożyć na pozwanych aolidarnie koszta prowa
dzenia sprawy,

8) opatrzyć wyrok rygorem tymczasowej wykonał 
aoścj, ewent. za zabezpieczeniem.

Dopełnienie powództwa względem właścicieli po 
wódka wyraźnie sobie zastrzega.

Pozwani wzywają się na ustną rozprawę sporu praw- 
sego do III Wydziału Cywilnego Cesarsko-Niemieckiego 
Sądu Okręgowego w Łodzi, pokój Nr. 56,

na dzień 1 marca 1918 r. o godz. 9 ej rano.
W celu publicznego poręczenia ogłasza się alniej 

szy wyciąg powództwa*
Nr. sprawy: 8.0 880/17.

Łódś, d. 10 stycznia 1918 r.
podp. Szczeble wek i

898-1 Sekretarz Cesarsko - Mera. Sądu Okręg (

! C U K I E R  «
w zupełności zastępuje miód 
— sprzedażny  przez —

WARSZAWSKI?. Z E M Ia ASKIE 
TOWK Z Y S T ~ O  ZARS.uE

p o  -5.50 M k.

f  Sprzedaż w sklepach własnych: Andrzeja 8, 
Piotrkowska 18 i 141, Dzielna 25, Widzewska 126. 
Sprzedaż hurtowa od 5 i. Aleja Kościuszki 29.

S r .  Ę .  S zom acker

wznowił przyjęcia 
choroby skórne*

Godz. prztjeć od 4 do 8 wiecz. 
w niedziele i święta od l i  — 3 p.p

Eenerfyxta Nr. I.
Ml- 1 0  1

w n a jl.  g a t. sporządzo  
ną z n a jł .  ow oców  (50n) 
i c u k r u (50®) w b iaszau - 

kach 80— 40 fu u t.

Cykorję
różnych firm, z wysyką 
na prowincję, poleca po 
cenach umiarkowanych:

f t. Cakierman
Łódź, Zawadzka 30.

-ł

9  Sprzeda
883 1

8

lf: t7*rl(9 Marja Kubicka t»rsv • na.aiC! Ad muje. ul. Piotrków- 
yka „M w. 7.______ ą<s—Ą.1
Rn V ‘ k *yjn ® ian ° Ul) »
«« J dama. Ul. K o lt owa 3. 
(Skład <trrew ł)._________«3- 5 - 1

Kas; osniotrw ł ą X m « :
nie kupię. O le rtr pod l i t .A .S ł . *  
w adnrn. wGodzinv“ 881 7-1

t i i ł i h  uojnśr^owe-
AlipliJ go. Edmund Was iewsn, 
<1? iktewic7’  M  67

k iirb n  bu jo;; ooszemą, na m-
Uui trze, wzrost stuśzrv O - 
ferty z ceną pod l . t  „S T * w
sdntin ( indz nv* S7O—

£

i sprzBii. nia
io! morgi ziemi. Dowiedz cć 

można: WolczaASAa l i  . u 
iszeka Dvmant«.*7 i

l a r h i r ł  Mk. 2.60 funt, moź 
r .f llu lU  dostać u p. Rounana, 
Nou om e ska x, front, h 8 -3-1
SsrllC tU  kiszonej »90 puuó*
AapUdtJ p0 tamch cenach do
stać można u p. Rotmana, Kon
stanty nowska nr. 40, w podwó
rzu, parter. 840—

BłnHa panna b.sgk i ort jgra- 
utiuua ficznie pisząca pod dyk
tando, otrzvma za ę ie. O ertv 
składać w admin „Godziny*, ui. 
P.otrAOwska 86, dla „P. S. N.*

M * —9-«

Kauczjiielki,
wawczyme, bony—rve'cgn arki, o- 
cnron arki; wyrwał fiktwanych 
rzqd,ów-agronom ów . ;ospou>- 
me ooleca P.erwszcrzędne Biuru 
JeJag'» uitzno r tk (  menaacviae 
Ł6 z, P ohkou  * k i  y  9 7 9 -|Q  7

Poszukiwjy
be  lek tj francuskiego dwura o- 
sobom od 6 i pół wiecz. Oferty 
tylko posiadających gruntowną 
znajomość lę tyka  w a^m in. .Ge- 
<Uiąy’  pod ht» „H *  3W i

i

f i

s
w

I b  UIU UUIUC1
pod kierunkiem dyr. W. Dww sona, 

w Łodzi, przy ni. Placowej 18.
Wykłady w zakres e 5—8 ki. gimnazjum filo
logicznego odbywać się będą w godz. 4—8 w. 
Na kursy pizyjmowani będą słuchacze bez 
różnicy płci na zasadzie odpowiednich świa
dectw luo egzaminu. Kończący całkowity kurs 

nauk otrzymają odpowiednie św adectwa. 
Zti isy przyjmuje i informacji udziela Kan
celarja Kursów codziennie, z wyjątkiem nie

dziel i św’ąt od 9—1 pp. i 6—6 pp.

W
&
i

w
t a
t a

s ta

- t a
'W

Resztki
Tanio nabyć m ożna

Flanele koiomwe od M k. ?.9O
Barchanykoterowe .  , 2 7 5

,  białe « •  2.50
„  serowe .  „  2.—

Resztki na damskie, meskie 
dziecinne ubnn  a i okrycia. Bo
stony, szewioty, weh»rv, aba-jl. 

rap, sukno na kożuszki i ubra
nia uczn owstie i skautowskie, 
na koszule skautowskie i roz- 
mate towary na b u ź k i.  W e k i 
wybór r« zmaiiych chustek. Ro

żne bawełn. resztki i ca«gi. 
Ceny niskie, leoz t*ałe.

Łódź, el widzowska 40, m. 10, 
front, H piętro na prawo5’ - 10 7

Helenów.
Restauracja do wydzier
żawienia od 15 kwiet. r. b.

Oferty pod adr. browaru 
SS-rów K Anstadt, ul. Sre 
dnia NI 34. 310—3

Kupię używane
P i a n i n o

lub k ró tk i FortepiaU
niedrogo.

Oferty rub „E B * w admtniśB 
.Godz. Polski*.

A k u s z e r k a  
— > H. r ip ik o w a  — •
z dyplomem Ces. Ak. w Pe* 
tersburgu, praktykująca 68 
lat, przyjmuje od 9 rano^
Ł ód ź,P io trkow ska 133
w podw., wejście na lewą» 

U p. na prawo.
Dla paś przy|eidnyon awobodny

lokal 6— O 4

T. O b r ę b s k i
S kład  obuwia w Łodzi

przy ul. Sleeklewicza 10.

8 Poleca gotowe obuwie wlaane- 
io  wvrobu s nailepssych nu- 

i te ru J ó w . Buty dłuęie n .t rze- 
« irakalne Buty z Kaukaskiego 
• fiku. Obuwie’ a to rb  n.entowe. 

Ceny nieźli vHle n skie

Kawaler,
29 lat, katol Ir, z doorei i zamoź- 
nei ro z nv, so ika  znajomości z 
wykaztał ona. ładną i bogata nan- 
ną w celu pet te  szego o le iu u . 

D\s: <rec a zapewniona.
L s tv  z fotograf. upraszam p© 

z< staw ć w admin. „Godziny* 
pod „N. K. L KO* 340 8-1

D r o s r o  w sk art
Piotrkow ska 121) 
— m leszk. 9. —
przychodźcie, t ż '8  
eheec e c > »p r*«d4  
lub nabyź mieaz 
n e odnająć, lub w y  
nająć, do.u odjąć u b  
te t w/iąć w dzte rtw  
we, w$zvst«ie wa 
równ et inne 9vczo* 

Tia; i m  < łada e edarroat 
io trk o w a k a  I2 lf m. 9w

PełpTa ii • •  korenetyt^r na w .tf 
re irZ B U  « b lub 7 -n  klas -
wtm wyks t?ken e.n. Oferty do 
admin. „G od iiny* pod „Korę e- 
ty o r *  *4* 2-1

PnVńi umeb’owanv z e'ektr C'- 
rUaOJ rosc ia  dnw vn*’ecia. W 
dzewska 111, m.ófront. I  ^ietr

n 0 R t
P n tż l uniebowanr z ł t * l « i e
r u * al n em, oddzlelnem we S- 
cirrn do w^na ęcia. W da^wska 
nr. 104, m. 10, t l i  piętro 'fro n t)

4 tv > q .i

Skr.dziona:
t  jącv oosesię Sury G tl D zia ło 
wa ńsiia i za nr. hycOiecznym 
1 6 sumą rb 1000; weksle na ró 
źne sumy na zbcen e D ria ło- 
‘ ayAskta o; wvrok sadu no<® u 
na imię P akusa Dz<ałoszvrtsk e- 
go na uz*i3/łn ie tum y o ł  Cy’
tego i Icka Kozaka, kw it

ombardowy za nr 10558 Za
strzeżeń e zr< bion?. *34—I

S ton Kód
o ema n urządzeniem. P iotrkow 
ska 54, rod Dzicla^j. J jk u ‘O* cz. 
I sze n eiro 8 4 -3 -

Mr« # j u z -U »e«U;l * 
zakresie b-iu klas. Kon- 

siantynows a 16, m. 31. Zastać 
? do a.e . ‘ 81 KI

.tod nt

Z n ia n i >atz)ort nie n a ; . i ,  wz* 
otany w ŁodZ’. n i  imla 

n  Abrama M etnian'. zą 
* T2-

/a t i ia a l  u j*Rp - niucw, 4 /*  
L a y tiią i dsn» w codu, m  t<nię 
P u j.n ^  M anhtim :r, o rtz  k tr te  
WIROWI na to <»m > n rw  s k ^

PiBn ątfza ^ v ni U " el«
Kw pują« f-tra . ra rd trob * dvw<- 
nv i t. b. Piotrkowska 69. m. 12, 
n n rr r f l r  li m -tro  4 0n -14

S k r? fi7 im n  paszport n em e ;- 
o r ć i i z i iL io  ki> wvdanv w q .
orkowie, na imię Franciszka

TroianowiKiego. przy wsiaJan "  
do tramwaiu Zgi.Tskłaga. Oddać 
irostę  w admin. „Godzin *

 8 9 -1

Z gubiono
n04i> z 1 an aem r Sv s< m .Po 
paja poj*. na ul. P.o rk  wakiej 
m itdsy Nowym Rynk e n a Pa»at
.ajer<, od «‘1—7-ej wiecz.

Łask wy Znalazca zen tce odniełć 
a sow.ie n w\na jo jz e  mem: u 

,\]uwunłi«.s\A 4, m. 2, d j  cos »o-
arza. 37 ' 2 1

Zagiął *
AiKt ,r»

_  y w Lodzi, na im 
B s a k i n H

Sj.rz ,dia d’m,v» palto ele- 
fanede, bieliznę i 

lurtjery. Widaewska 147, m .w '.
TZ4—1

\9nH w óobrym stanie kup ę. OMilkl pneaad  52, M laezarnli
29»-7<«

7 - r iT  1 onszpuii n euuec , w ,- 
Ł n y ii lą ’  uai.y w btr»kowie, na 
irn.ę S ianukw a Kołkowane jo.

7«—1

Skradziono &
4ai, na traią H Hery Maazarkew- 

471-1

S tia o ird k a
riieły stenografii po!skie| ©J z l 

Kurs trzym esięczny t»5 
Sicnk ewicna 6k  m. 3, ©d

ta g ia ^ a  na mię Rober ta Star 

kr wsk. yn n i 2 osob\ ti —1
Mk. ____

1 r
Zagio
Ryty

in  ła  icgi0<ri4cjj c iheajAu
na imię Korazberga

na 1 ©sobą. 378 -1

2
pu»z iuH nu.n e>x.. wy-  ̂
dany w rodz i, na im ą 

G n n  ns ę-»skie o. *4 /
ajojł

Z a n in s ł »> s^ o r i * / *
Ł a y iu ą t u łny w C odii, n i im ą 
La. t. cntensłęi »; m  I o o >».

m̂ ilAlcl U4.ll >K Ili*
irza.iv „tchórz* na 

P.o.r*uW5kiei ».ędcv E a a n je i*  
ką a Z ie b n t ca>kawy s i i i  iz* 

ar BźChce zwrócić s i wymgr<x 
zeiiiem: tedy Aa X). Wuaa«
n o t: u ‘ t i ć ł i .  ? 8 i - 2 - £

zaynbit.il

U mnraau runlJ w ‘M'>w 0 md) gin Moakula^h, ó w io r r  
za Ł >uz ą. a© wydcie’ aaw>cn.A
Wiadomość u! g o n a d y lb .  

Tcttita. 859-6-1

zaynbit.il
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